
Redakcja i Administracja Kraków, Reformacka 7. — Telef. 120-1 4. Konto PKO 404.190.

RPUNCK

15
Wychodzi raz w tygodniu na niedziele.

Adres na listy, przekazy, reklamacje itp. „Przyja( '•! Luou“ — Kraków,
Rocznie 1 0  z ł ,  półr. 5  Zff, k w art  2 '5 0 , mies. t  z t.

We Francji rocznie 40 fr. W Czechosłowacji 50 K. c.
W Argentynie 5 pezo.

W Stanach Zjedn, Ameryki Pełń. 1 we wszystkich łnnyelr krajach 3 doi.' rocznie
Przedpłata oraz ogłoszenia zamiajacowe:płatna zgoru.
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Ceny egłeszeń; Cała strona za tekstem 600 zł., p ó  strony 
310 zł., % strony 1B0 zł., — za 1 mrr w  1 szp. na 1. stronie 
1 Zł. (strona III lamowa), za 1 mm w 1 szp. w tekście 70 gr. 
(strona lii łamowa), za 1 mm w l szp pc tekście 30g. (str. V Iłam .). 
Drobne oglo rzema na str. 8 za siowo 1S gr. Prenumerato" y płacą 
z ł  słowc tylko 10 groszy — Ogłoszenia kolorowe 20*70 droższe. 

Ogłoszenia zagraniczne o 100% droższe.
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Warszawa. Niedziela, dnia 12-go kwietnia 1S31 roku. Kraków.

.Ambasador rosyjski 0-wsięjeako z ło ży ł także żypzęnht im ieninowe M arsza lkow i Piłsudskiemu 19 
maroa w  B e lw ederze  p rzez, wpisaniu sięf do 'fisięgi paipąjk-uwc i.. —  Fotogra f ja przedstaw ia pp.sła

Ow sifjepkę w m oiw nęk -wyjśeła-1. - Belwederu. 
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Wysłuchajcie nauczyciela.
"Wzbudzanie nienawiści miedzy chłopem a na­

uczycielem uważam za wyrządzanie rzesz-y chłop­
skie; największej szkody.

Bez pomocy ludtzi uczonych chłop; nigdy do 
zwycięstwa nie dojdą. Kto twierdzi przeciwnie, 
kto głosi, że chłopi sami, bez pomocy inteligencji, 
potrafią poprowadzić swoją politykę, ten okła­
muje i oszukuje chłopów, jest wielkim szkodni­
kiem czyli istotny m wrogiem ch łop ó w . W  teraź­
niejszych czasach trzeba mieć dużo .rianki i fo nie 
w iecowej i nic gazetkowej gzy broszurkowej, lecz 
gruntownej nauki w szkołach, trzeba codziennie 
czytać dzienniki i książki nauko we, aby się móc 
dobrze orientować w splocie bieżących wypad­
ków i zagadnień. Ukończenie szkoły powszechnej, 
a choćby szkoły rolniczej i jeszcze jakichś kur­
sów. to nie wystarcza. Wiem. że różni agitatorzy 
i kandydaci na posłów cży inne 'godności, chcą­
cy się wspiąć po plecach chłopskich, mówią j pi­
szą inaczej. Ale wzywam W as Chłopi, pomyślcie 
dobrze a przy znacie mi słuszność.

Co najmniej w 80 wsiach na sto nie ma ani jed­
nego takiego chłopa, któryby^ ukończy! w yższe 
szkoły, któryby mógł prenumerować i czytać do­
kładnie dzienniki i książki naukowe, poświęcać co­
dziennie parę godzin dla załatwiania korespon­
dencji jakiejś spółdzielni itd. itd. Nie stać na to 
nawet kmiecia na 50 morgach, a tein mniej kilko- 
morgowego chłopa. A be/ takiego człowieka ża­
dna ciągła, systematyczna praca nie pójdzie. Ko­
niecznie potrzeba, do tego jakiegoś inteligenta; ma­
jącego więcej wykształcenia, w ięcej czasu, no i 
więcej pewnego stałego dochodu, To już jest | 
prawdą aż zanadto stwierdzoną, że tylko w takich 
gminach rozwijają się kółka rolnicze, spółdzielnie 
mleczarskie. Kasy Stełczy ka iip., gdzie jest ; pra­
cuję odpow iednia jednostka 'oifligeau l a. T o  samo 
można stwierdzić w  organizacjach politycznych. 
.Rozwijają się i dochodzą do zw ycięstw a te o r ­
ganizacje, w których pracuje inteligencja. Orga­
nizacje chłopskie kuleją właśnie z tej przyczyny,

że albo nie chcą przez głupia zawiść, albo nie u- 
mięja sobie pozyskać śił mteligenckicb.

Jdcyż: to inteligenci mieszkają zazwyczafi na 
wsi? 1, obszarnik, 2. ksiądz, 3. nauczyciel, ale w  
przeważne.’' części wsi .jest tylko nauczyciel, gdyż 
na fo lw a rk i- mjeszk-a .dzierżawca ż y d ó w k a  ą pa­
rafia obejmuje kilka lub Kilkanaście wsi. W obec 
tego przeważnie nie ma vwboru, tylko nauczyciel 
ma być tą siłą inteligencką do prac; oświatowej, 
spółdzielczej, organizacyjnej, i imej. Z obszarni­
kiem zwyczajnie maja chłoui różne sprzeczki go ­
spodarskie, a zresztą nie coce się „panu dziedzi- 
cow i“ trudzić, tak samo i księdzu. Pozostaje ty l­
ko nauczyciel. D latego. twic-dzę, że los chłopów

Życie gospodarza na wsi oddawna utraciło swą . 
prostotę, polegającą na tern, że znajdowało ono 
pokrycie niemal' Śwycli 'wszystkich potrzeb w ra ­
mach własnego gospodarstwa i że dlatego nie po­
zostawało nic na sprzedaż. Obecnie chłop dużo 
sprzedaje i crużo kupuje. Dlatego też musi się on 
orjęntować co, kiędy j w  Jakich warunkach war* 
to sprzedać, co samemu spożyć, ćo przerobie na 
produkty hodowli; a także gdzie tamie ■■ dobrze 
kupić. W  związku, z  tom pozostaje za ga a nie me, 
co'uprawiać i cc hodować.

W  każdym dziale gospodarki rolnej powstaje 
codziennie dziesiątk i kwestyj, które wym agają 
me,tylko znajomość uprawy, ale rów n ie ż . zagad­
nień gospodarczych. Chodząc- samopas narażamy 
sie na popełnianie licznych, błędów, których moż­
na uniknąć, korzystając z  p-omoej tcw.aizystw 
i kółek rolniczych, zw iązków  hodowlanych, spół­
dzielni, kas S te fczykaT innych podobnych insty; 
tucyj, które pracuja nad planowąm zofgahizowa-

skiem. Dlatego konieczną jest między nimi zgo­
da i wzajemna pomoc, a nie zawiść 1 walsa.

Obliczani, że co najmniej 70 procent nauczy­
cielstwa to synowie i córki chłopskie, znaiacy do­
le i niedole wsi i pragnący żyć i pracować soli­
darnie ze wsią. Naturalnie, że jak w e  wszystkich 
klasach luaności i zawodach trafiają się złe, sa­
molubne- wyrodne jednostki, tak i pośród nauczy­
cielstwa ich nie brakuje. Takich trzeba piętnować, 
zwalczać i usuwać, ale to  nie może mącić an 
psuć stosunku do ogółu nauczycielstwa. Osobli­
w ie nie trzeba zazdrościć nauczycielstwu pensji 
pozwalającej na ludzki byt i jaką taki przyjem ­
ność. Nauczyciel-nędzarz nie miałby ani sił ani 

• wolnego czasu na prace społeczną w  gminie, był­
by az-iadem, a nie nauczycielem

Ostatnie w ybory  zepsuły w  bardzc wielu gmi­
nach dobre dotychczas stosunki międzj nauczy­
cielstwem a chłopami cemtrolewymi O liw y do 
ognia dolało rozporządzenie przerzucające na gmi­
ny dodatki na mieszkania. A  po- prawdzie to N A ­
UCZYCIELSTW O NIC W  TEM NIE ZAWINIŁO, 
ani w pierwsze., ani w drugiej sprawie. P rzy  w y- 
boracl nauczycielstwo, jako urzędnicy państwo­
wi mają obowiązek wykonywać polecenie władz 
przełożonych. Żaden rozumny chłop nie powinien 
się o  to gniewać. Nie można żądać od  nauczyciel­
stwa, aby prowadziło walkę przeciw Rządowi i 
narażało się na przeniesienia, i kary. P rzy  tyci. 
wyborach nauczycielstwo poszło za Marszałkiem 
z zapałem i w ierzy, że dobrze postąpiło To się 
zresztą dałej pokaże. A  cc do dodatków na mie­
szkania, to nrztoleż nauczycielstwo nić nie z y ­
skało tylko straciło. Właśnie ze trzeba porozu­
mienia nauczycielstwa z  chłopami, aby powrócić 
do poprzedniego stanu, aDy to Rząu opłacał, ni< 
gmina. #

Zawód nauczycielski posiada własna silną o r­
ganizację, którą kocha. Mamy swoich przewód' 
ców, których słuchamy, bo dobrze prowadzą 
dali naszej organizacj, silne oparcie. Ta nasza or­
ganizacja jest sola w  oki księży, eudoków, a tak­
że socjalistów, bo w szyscy  oni b y  chcieli, aby. na­
uczycielstwo służyło ich polityce partyjnej. T o  
się nie stało- i nie stanie. Stąd ich gniew przeciw  
naszej organizacji i przeciw nam jako członkom. 
C zy leży w  interesie chiooów zw ycięstw o kle- 
rykałów, endeków albo socjalistów? Chyba żf 
nie.

Dlatego Bracia Chfopi dajmy pouój wzajemnej 
zawiści waice, a nołączmy mlljonową rzesze 
chłopska z  pcieżu? Organizacja nauczycielstwa 
i  w  taktu razie naprawdę nawei „bramy yję. 
kiełne" zdołamy zburzyć, i preca wyrzucić 
Wołyń 30. III. 31. Nauczyciel J. Fr,

niem wsi. Doświadczenia narodów obcyoi uczą- 
że takie właśnie organ>zacje stworzyły bogactwo 
i potęgę drobnego rolnikŁ, umożliwiając mu ko­
rzystanie z badań naukowych i ze zbiorowegr 
wysiłku. Wydatki, związane z należeniem do ży 
cia organizacyjnego są niewielkie: składki, książ­
ki. gazety i trochę opłat za listy.

Niestety jesteśmy jeszcze bardzo słabe zo“gr - 
nizowani, oka: uje sie bowiem, ze.nr te cele wieś 
wydaje ocznie około- 40 milionów zł., gdy na ty­
toń, alkohole i przekąski notza domem około 250 
miljonów Zestawienie tych dwóch cyfr jest aż 
nadto wymowno i wskazuje, iż jeszcze wieli' w y­
siłków należy dołożyć, by oświata stała się ohD- 
bein codziennym dla każdego- mieszkańc? wsi.

f W W W ł f f f W ł W W

Rozpowszechniajcie Przyjaciela Ludu!

jest najściślej zĄczowy z nauczycielstwem wiej-

czy społem.
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Wielkie zadanie Kas Stefczyka.
Jednem z najpilniejszych i najpoważniejszych 

zadań, jakie stoją przed, spółdzielniami kredyto- 
wemi, jest walka z rozpanoszona na polskiej wsi 
lichwą pieniężną. Pożyczki prywatne, zaciągane 
przez włościan u osób prywatnych, są oprocen­
towane niezmiernie wysoko. Jak wykazuje, nie­
stety, niebardzo pełna i dokładna statystyka, pro­
cent przy pożyczkach tego rodzaju waha się od 18 
do 168 w  stosunku rocznym. Stopa procentowa 
wynosi od tych lichwiarskich pożyczek w  w o je ­
wództwach pomorskiem i poznańskiem do 36% 
rocznie, w  warszawskiem i łódzkiem do 72%, w 
kieleckiem i krakowskiem do S i%, we lwowskiem 
i Larnopolskiem do 96%, w  lubelskiem i w ileń- 
skiem do 108%, w  poleskiem i stanisławowskiem 
do 120%, w  białostockiem i nowog r ódzkiem do 
140% i w  wolyńskiem do 168%. Naturalnie, że po­
życzki tak oprocentowane są rujnujące, gdyż żad­
ne gospodarstwo, nawet w  najlepszych warunkach 
nie jest w stanie tyle zapracować i pokryć procent 
z dochodu. Jeszcze gorzej, niż przy pożyczkach 
gotówkowych, przedstawia się lichwa przy poży- 
i^skach w  naturze, gdyż za 1 kg. zboża pożyczonego 
na wiosnę, dłużnik oddaje na jesieni od 2 do 4, 
co wynosi w  stosunku rocznym 200 do 600%. Do­
piero zorjentowanic się w  potędze lichwy, panują­
cej na wsi, pozwala ocenić ważność Kas Stefczy- 
kowych i potrzebę ich największego rozpowszech­
nienia.

* * *

C Z T E R Y S T A  O S IE M D ZIE S IĄT  PROCENT.
CZ\ IM I P IE N IĄ D Z M I O BRACAJĄ ŻYD Z I.

Gazeta warszawska A. B. C. dała taki obrazek:
Na każdej wsi jest jeszcze Maciej, czy W ojciech  

który w  skrzyni, czy pod deską podłogi schował 
paręset złotych. Rzecz prosta, Maciej nie głupi 
chwalić się przed sąsiadami. Siedzi cicho, pary 
z ust nie puści i z zasady nikomu nie pożycza. W ie

dobrze, niechby po wsi gruchnęło, że ma pienią­
dze, drzw i by się nie zamykały.

A le  Maciej w ie też dokladr ie, żc Jojne z m ia­
steczka ma łeb na karku. Następuje porozumienie. 
Jojne zabiera pieniądze i płaci M aciejow i pięć 
procert miesięcznie. Interes, doskonały dla M a­
cieja, nie jest też najgorszym dla Jojny, bo Jojne 
znów wie, że do Bartłom ieja przychodził sakwe- 
strator i opisał świniaka. W ie  też, że za sekwestru 
torem idą w  ślad licytacyjne kruki, które za bez­
cen kupią świniaka i z zyskiem sprzedadzą gc na 
targu. Przychodzi więc Jojne do Bartłom ieja i za­
czyna się długa rozmową, a wyrzekania, a lamenty 
gospodyni. W j f c c i e  Bartłomiej, dla dodknia so­
bie animuszu dzieciska sprał, babę zwymyślał, 
portki podciągnął i:

—  Pożycz —  powiada.
Jojne trochę się krzyw i, gdy Bartłom iej tłuma­

czy, że na jarmarku sprzeda świniaka, że odda i 
jeszcze zyska, bo na -irytacji zm arnują i tak in ­
wentarz. W reszcie zostaje zawarta pożyczka, nie 
m 'towana dla urzędu statystycznego, ani Minister­
stwa skarbu. Od jarmarku do jarmarku, to znaczy 
na tydzień, pożycza Jojne 90 złotych, bierze kwil 
na 100 i zarabia w  ten sposób miesięcznie 40 proc., 
co wynosi równo 180 zł. w  stosunku rocznym.

Minister skarbu powiedział, że w  prywsnnym 
obrocie stopa dyskontowa wynosi półtora procent 
miesięcznie, czyli 15 rocznie dodajm y w ięc do te­
go różnicę 465 procent rocznic, a rzeczywistość ja ­
w i nam się. bez upiększeń-

Jeśli pomyślimy c drobnym rolniku, ot o Bar­
tłomieju, któremu grozi zlicytowanie inwentarza, 
to ani banu, ani kasy pożyczkowe nie wchodzą w 
rachubę, zostaje tylko Jojne, który pożycza od jar- 
(Darku do jarmarku na 480 p ro  ent rocznie.

Jest to bardzo smutna, ale prawdziwa, rzeczy­
wista rzeczywistość.

Wieś cierpi przez gminę.
Przyczynek do gmin zbiorowych.

W  Sułkowicach gm. Iwanow ice pow. M iechow­
skiego w  1925 sołtys wsi Andrzej Ohanarz został 
w  urzędowaniu zawieszony, a na jego miejsce 
gmina zatwierdziła pomocnika sołtysa Piotra Mu­
larczyka, chociaż mieszkańcy Sułkowic byli temu 
przeciwni, gdyż osobnik ów nie cieszy! się do­
brą opinią.

Ów  sołtys P iotr Mularczyk po rocznem urzę­
dów  aiłu zdefraudowal zebrane jako podatek 800 
zl. i użył tych pieniędzy na urządzenie własnego 
gospodarstwa i wkrótce to gospodarstwo, mając 
nieczyste sumienie, zapisał na syna BOlesiawa.

A kiedy powrócił na stanowisko sołtys Oha­
narz, w tedy dopiero wszystko w yszło  na jaw. 
Starostwo zaskarżyło Piotra Mularczyka do sądu 
i w  rezultacie dostał on rok więzienia, ale bra­
ków nie pokrył, bo okazało się, że nic niema. T e ­
raz w  r. 1931 gmina ściąga ów  zdefraudowany po­
datek z  całej wsi, a narosło tego z procentami 
około 2 tysięcy.

O zy istnieje prawo uwalniające defraudanta od 
zapłacenia gotówki zdefraudowanej, jeżeli ten bę­
dąc w  kłopocie nagie zapisu ie majątek, czy  to na 
żonę. c zy  na syna? .Jeśli by tak było, to dużo 
wypadków, których jesteśmy świadkami w  na­
szej okolicy by się zdarzało na ten sam temat.

SułkOwickŁ

Odpowied/: Gmina zamianowała Piotra Mular­
czyka sołtysem, gmina była obowiązaną dopilno­
wać ściągania podatku, w ięc gmina odpowiada. 
Gmina niech poszukuje straconych pieniędzy. —  
Przepisanie majątku na syna w  tym wypadku nie 
zwalnia od zapłaty, gdyż zapis był dokonany w  
złym  zamiarze. Sułkowi czanie powinni zażądać od 
starosty i przełożonego Iżby. skarbowej, aby ich 
w zięli w  obronę i skłonili gminę do egzekucji 
przeciw- P iotrow i Mularczykowi względnie syno­
wi Bolesławowi. Obronę procesową może prze­
prowadzić jeden z  obywateli Sułkowic, a w yrok 
będzie ważny dla wszystkich.

* * *

Wypadek Sułkowic jest dowodem, że ustrój 
gminy zbiorowej jest niekorzystny dla pojedyń- 
czych wsi.

—  o o o —

PET1CJT. PRZECIW  GMINOM ZBIOROW YM
w ysłały w  dalszym ciągu gminy Karezowisko 
pow. Kolbuszowa. Borow w ca v©W. Dóbfottiil.

Uroczystości
na Wołyniu.

Sprawozdanie to podajemy, w brew  uczy­
nionej zapowiedzi, albowiem działaczom n a  
W ołyniu, ro.zr.zuconyir wśróc Rusinów i Ro­
sjan, należy się wyjątkowe uzmanie i po­
parcie. R e d a k c j a .

Kochani Bracia Czytelnicy! M y tu na Wołynia: 
obchodziliśmy dzień 19 marca jak naiuroczyściej, 
aby oddać cześć naszemu kochanemu Marszalko­
w i Józefow i Pksudsuuemiu. Rano pobudka potem 
modlitwa, następnie zbiórka wszystkich: m łoczie- 
ży  szkolne- i starszych na placu szkolnym, skąd 
pod kierownictwem nauczycielki p. Dąbrowskiej 
wyrusizyliśmy w  kolumnie m arszowej do sąsied­
niej kołomji Ozierec. na sp oblanie oziererkiego po­
chodu, aby razem uczcie ten dzień. Pow italiśm y 
się okrzykiem : „N iech ży je  Mai szalek Józef Pił- 
sudskib'. Powrotną drogę do Rudni odbyliśmy 
z orkiestrą, W  Rudni zatrzymaliśm y się na cen­
tralnym  placu pod krzyżem, tu ga jow y J. Orzect 
przem ówił kilka ważnych słów zw  ązuiycb z  cL 19 
marca, oraz krótki życiorys Marszałka- Rozbrzmię 
wały okrzyki: „Niech ży je  Ma-szałek Józef P ił­
sudski! Niech żyje  Rzeczpospolita Polska!". Ną 
zakończenie na wezwanie J. Orzecha złożyliśm y 
wsizyscy przyrzeczenia z ręką na sercu, że będzie­
m y stać w iernie za naszym kochanym Marszał­
kiem ,, ku potędze Rzeczypospolitej. W  tej chwil- 

I zaśpiewano i odegranie „P ierwszą Brygadę/* oraz 
| „Jeszcze Polska me zginęła". Potem defilada do 
i  szkoły, gdz'c m łodzież szkolne odegrała p-zedst?- 

wienae, które udało się bardzo dobrze. O ten: do­
nosim y Przy jacielow i, którego tausśe kochamy i 
prosimy o wydrukowanie. Gzesć! *
Obywatele Radni —  Poaor. p. KostopołS W ołyń.

—  o  o  o —

Żądamy wufaśntenta
W  listopadzie 193C r ogłosił Urząd m ioiski w 

Tustano™ ioach konkurs na dzierżawę kopalń 
gmimych „Kaliforn ia  1. i I I  ".

Do dzierżaw y zg-osiło się dwóch oferentów a to 
pp. Piwnickd i Lewiedki- —I W tedy p PiwnioJci 
wniósł na-ręce asesora gm. p. Fussa pismo, w  któ- 
rem wyraźnie oświadczył, że dał łapówkę radnym 
aby popierali jego stromą.

Pism em  tern uczuli snę obrażeni radni nie m a­
jący z  tą sprawą nic wspólnego f zażądali odda* 
nia Sprawy Prokuraturze Państwa. W iększością 
głosów uchwalono jednał na posiedzeniu 29 sty­
cznia hr. skierować sprawę do W ydzia łu  powtete-

wego w  Dronobycz.il. W ydzia ł powiatowy dciąd 
sprawy nie zala ‘wił.

Do kom isji dzierżawy kopalń należeli burmistrz 
* Łowiecki,, asesoi Garfunkel, radny W eber i inni. 
N ie mogąc się doczekać wyjaśnienia ze ? trony 
W ydzia łu  powiatów :go, 'tą drogą apelu jemy do 
odnośnych władz o zbadanie szczegółowe tej spra­
w y i pociągnięcie winnych do odpowiedzialności. 1

Tustanowic.c. Racln: gm inni.
—  o c  o —

Gdybyś niedźwiedziu...
KROSNO. W yrzuceni z dobrych posad w  K a­

sie Chorych niedawni w ładej nie mogą odżało­
wać utraconego raju, a żc nie chcc sic im ch w y­
cić pracy, dopóki mają zasiłek dla bezrobotnych, 
więc zabawiają się wypisywaniem  kłamstw prze­
c iw  nowemu kierownictwu tejże Kasy Chorych 
w  swoim o rganie „Naprzodzie". Owszem o w ­
szem, niech kłamie dalej, to się tern gruntowniej 
sami co  reszty pohańbią.

Ulubionym konikiem ich jest „luksusowa limu­
zyna", którą sprawił komisarz Kasy p. M ako­
wiecki dla ułatwienia i przyspieszenia dojazdu 
le k a rz  do chorych, a także dla szybkiego do­
jazdu do Kasy Chory oh w  Jaśle. Samochód jest 
nowy, kryty, starannie utrzymany jako majątek 
Kasy. Zamiast to uznać i pochwalić jako dowód 
postępu i troskliwości o  obsługę chorych i o zdro­
w ie lekarzy tc panowie cekawiści używają tego 
konika do podburzania nieświadomyci biedaków. 
Na szczęście robotnicy w  Krośnieńskiem są św ia­
tłymi i rozumnymi obywatelam i rozumiejącymi, 
że utrzymanie pojazdów konnych u, rezultacie 
dro-ze kosztuje, niż amortyzacja 1 utrzymanie au­
tomobilu.

A le  już ten jeden fakt, że przedstawiciele P P S  
GNW takich ogłupiających s po s o d ó w  dc agitacji 
używają, stanowi dokument dowodowy, że im 
nie o  postęp i oświatę chodzi, lecz o  schlebianie 
ciemnocie, c zy i’ ze  są szkodnikami i dobrze się 
stałe, że ich wyrzucono.

Owszem, krytyka jest Wszędzie potrzebna, b y ­
le była uczciwa i z  dobrym zamiarem, a nie prze­
wrotna, ogłupiająca, demagogiczna, jak z  tą „luk­
susowa limuzyną". Ot np. ujawnienie takich spra­
wek, jak wyśledzenie, czy  i ile to spirytusu Kasy 
Chorych użyto złodziejsko na w yrób  wódek, dla 
kogc były owe wódki wyrabiane, aloo w  jak to 
sposót drogie wino malaga zakupione dla ciężłfó 
chorych „w ysch ło " w  piwnicy, czy prawdą jest, 
że chodnik’ do Kasy figurują w  rachunkach po 13 
zł. 50 gr. za metr, cjiociaż w  Kółku Rolmczem 
w  Krośnie takie same kosztują po 7 zi. 50 gr. l a k  
kupowano dla Kasy kanapy, leżak  itd. A le o  tern 
korespondent ..Naprzodu" zamilcza. T o  go  też 
nie interesuje, ale kosztow ały 'Codziennie pijatyki 
w  restauracji p. Schmaloowe.,.

Praw dą jest, ż e  wydano •ogłoszenie, iż  o  lecze­
nie klimatyczne nhleży się zgłaszać do 15 kw iet­
nia or. Z głupi? frant korespondent zapytuje, co 
nu zrobić chory, gdy musi wyjechać d o  Sana­
torium w  lipcu lub sierpniu. Gdzie Rzym  _  gdzie 
Krym, klimaroka a sanatorium, to cnyba aw ie 
różne rzeczy. Kogo chce nabierać, naiwnych? '''o  
się już nie uda 'Jesteśmy Downi że gdy chory bę­
dzie potrzebował to- dostanie w szystko co  bodzie 
potrzebne. T o  właśnie za poprzednich rządów  
Pilcha i to w  działy się haniebne rzeczy, np z  ś. p. 
Grejneretr. ocaz żyjącym  W ilczkiem , praoowni- 
kami Kasy i setkami innych ubezpieczonych

G jedno korespondentowi chodzi: by w ładze u- 
sunęły p. Makowieckiego. Bardzo w ierzę, że to 
by było życzeniem wszystkich „sztam gastów" od 
pa‘ni Szmalcowe,, ale nie w interesie ubezpieczo­
nych. T e j przyjemności w ładze nanom na razie 
nie zrobią... ___  ______________Legan.

NIĆ ZERWANA.
Kiedym odchodził o  v ieczornym zttmoku 
spojrzeniem dałaś mi ten znak —
B ez słów  czytałem  w  rozżarzonym  wzroku, 
że być nie może, .tylko tak.

W idziałem  w  oczach twoich pełno lęku, 
smutku odbicie, łzawy blask —  
tyle słodyczy, tyle było wdzięku, 
tyle niebiańskich skrytych łask-..

Kiedym odchodził, żal wielki ukryty 
gdzieś w  głębi duszy cicho łkał, 
a ciemne mroki zasłaniały św ity —  
nadziei promyk zgasnać miał.

Le^.z to spojrzenie jedno wdzięczne twoje, 
które mówiło; tal: —  trza, jdź.
Cizyż nie kochałem- drogie szczęście moje?
T rza oyło zerwać z toki nić?

J. Wróbel.
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Polityka międzynarodowa.
STAN W YJĄTKOW Y W  NIEMCZECH.

Parlament niemiecki został odroczony a ż  do 13
Października. Trzeciego dnia po odroczeniu 28 
marca br. prezydent państwa gen. Hindenburg 
dekretem rządowym skasował 1) wolność osoibi* 
stą obywateli. 2) nietykalność mieszkań p ryw at­
nych, 3) nietykalność listów, przesyłek poczt-, te­
legramów i tajemnica rozmów telefonicznych, 4) 
Prawo wypowiadania swobodnego poglądów, 5) 
wolność prasy przez wprowadzenie cenzury, 6) 
wolność zgromadzania się.

Jako powód tego zawieszenia mocy o  b o  wiązu* 
iąccj szeregu praw obywatelskich podaje .zarzą­
dzenie prezydenta mnożące się ost«n 'o  zamachy 
i morderstwa polityczne. ,

O tent dekret oczyw iście nie wspomina, że owe 
mnożące się zamachy i morderstwa polityczne są 
owocem całej powojennej polityki rządowej, agi 
tacjj ministra Trewiranusa i innych dygnitarzy 
państw ow ych za rewizją granic polskich czyli 
za wojną. Czy w rzeczywistości i ten ostry stan 
w yjątkowy nie ma ukrytych celów  wojennych, to 
pytanie. Trudno w- to uwierzyć, aby rząd nfifełniec= 
ki potrzebował aż stanu wyjątkowego do zapobie­
gania zamachom i mordom politycznym. Raczej 
chodzi o skrępowanie przechvników wojny, a ir 
latwdenie agitacji Trewiranusom. M oże nie chce 
pndenburg i rząd, aby któryś z posłów, albo lotó* 
raś gazeta zdradziła cokolwiek z umów n-iemiec- 
komnstrjackich?. które bardzo wzburzyły cały 
świat 2

Stan wyjątkowy jest publicznym dowodem dla 
nas i dla świata, że w  kotle niemieckim wre i kipi, 
więc że g ro z i wybuch tego kotła.

OPRZYTOMNIENIE CZECHÓW.

Zjednoczenie gospodarcze Niemiec z  Austrią 
najbardziej przeraziło Czechów. Zrozumieli, że 
oznacza to osaczenie Czech od północy, zachodu i ! 
południa, bo nie ulega wątpliwości, że W ęgry  naj* 1 
chętniej pomogą do rozbicia państwa czeskiego, 
aby odebrać Slowaczyznę i Ruś zakąirpacką. O 
tern w ie każdy Czech, że żadna polityka nie 
wstrzyma Niemców pruskich o zy  austriackich od 
pochłonięcia państwa czeskiego w  miarę sposob­
ności.

Dopiero ten.strach przypomniał Czechom, że je­
dynym ratunkiem dla nich może być tylko Polska. 
W  tym Strachu nawet najpoczytniesza gazeta cze* 
ska „Narodni L isty " w  Pradze, orgsn czeskich 
endeków, oświadcza się już za zjednoczeniem go- , 
spodarczem Czechosłowacji z Połską. „Narodni 
Listy" przyznają, że tylko zgoda i współpracą 
z potężną Polską może uratować Słowian preed 
niewolą j zniszczeniem od Niemców .

Życzyć sobie należy, aby to otrzeźwienie Cze­
chów było trwałe- Dotychczas Czesi intrygowali 
i wichrzyli przeciw Polsce na każdym kroku, przy*

gotowy w al. sobie KORYTARZ DC ROSJI przy 
pomocy undoy.ców ukraińskich w  Małopots.-ę
wschodniej. 4 R M J 4  ROSYJSKA.

W  oddziałach czerwonej armii odbywają się o- 
becnie konferencje komunistyczne, których zada­
niem jest utrwalenie w p ływ ów  komunistycznych 
wśTÓd armji- Najbliższym zadaniem tycn kenfe* 
rencyj jest wzmożenie przygotowań wojennych 
czerwonej armji. Organ komunistycznej partii 
„P raw da" zaznacza, że zadaniem wojskowych or- 
ganizacyj partyjnych jest powrót do przygotowań 
wojennych- K ierownicze organy komunistyczne 
wymagają aby zabezpieczyć stałą uwagę czerw o ' 
no armie jc ów  na wszystkie podstawowe kwestie 
przygotowań wojennych- Komuniści .poświęcają 
szczególną uwagę wytworzeniu kadrów komuni* 

i stycznych dowódców, zdolnych nie tylko do tech­
nicznego prowadzenia operacji wojennych, ale i 
dio prowadzenia wojny pótftycanej.

Te konferencje mają się zająć również w ycho­
waniem polityczncm cze rwonoarmiejców. Każdy 
soldai inusi się uczyć na pamięć szczegółów  stali* 
nowskiej „linjf generalnej" czy li litanji o sposc- 
bach przerobienia świata na modę komunistyczną. 

— o o o —
NIEMIECKI MINISTER WOJSK- gen- Seeckt 

w  książce świeżo wydanej oświadcza, że m iędzy 
Niemcami a Polską nigdy nie może dojść do zgo* 
dy i że dlatego porozumienie Niemiec z Rosja mu­
si być pielęgnowane na zniszczenie Polski- — No 
no, pyszałków B óg kanze.

BÓG — NIEMCEM! W  świeżo wydanym w  L ip ­
sku njemieckodudowym katechizmie znajdujemy 
takie nauki: W  szkołach dobór uczniów musi się 
odbywać na podstawie rasy: tylko jaśni i blondy­
ni, jako należący do aryjsko-heroicznej rasy będą 
przyjmowani- Ciemnowłosi mieszkańcy zostaną 
wykluczeni. Nauka będzie się rozpoczynać od mo* 
dlitwy „Boże! uwolnij nas od żydowskiego nie­
bezpieczeństwa". Nauka historj ma się zaczynać 
od Germanów. W  religji należy odrzucić żyd ow ­
ska Biblję a oczyścić naukę Chrystusa od żydów* 
skich naleciałości. Trzeba w ykazyw ać i podkre- 

j ślać zw iązek pomiędzy chrześcijaństwem a ż y ­
wiołem germańskim i udowodnić, że Chrystus był 

' Germaninem, a Pan Bóg Niemcem!!
Takie nauni szerzą obecnie niemieccy nacjona* 

liść• • Coprawda wyprzedził ich Wilhelm II, który 
zawsze mówit o ..niemieckim Bogu".

DEFICYT BUDŻETU angielskiego obliczono na 
30 miJj. funtów czyli blisko miliard trzysta mili. zł-

TAK ZW YK LE BYW A.
Kardynał Radziejowski powiedział pewnego ra­

zu zafrasowanemu królowi Janowi Kazimierzowi.
—  Miłościwy Panie! na świecie, jat w  łaźni — 

im kto w yżej siedzi, tembardziej się poci.

Wojna zgładzi cywilizację,
'je ż e li cyw ilizacja nie zabije wojny.

W  tych dniach otwarte zostało w  Paryżu „Mu­
zeum okropności wojny". W ystaw a podzielona 
jest na dwie części. P ierw sza poświęcona jest o- 
statnie wojnie —  druga zaś przedstawia wojnę 
przyszłości. Na samyn. wstępie widnieje wielki 
plakat 7 napisem: „Iie kosztowała ludzkość w o j­
na św iatowa?". Pod  napisem tym  widnieją na­
stępujące daty statystyczne

Do wojny zmobilizowano 60 miljonów ludzi. 12 
rmljonów zostało zabitych, 20 miljonów odniosło 
rany. Na skutek bombardowania i epidemii zmar­
łe 60 miljonów cywilnej ludności. (Na jednego żo ł­
nierza zabitego na froncie przypadało 5 cyw ilów  
zmarłych wskutek działań wojennych na tyłach). 
Ten jednak rachunek nie jest jeszcze wcale za ­
mknięty. Dotychczas bowiem umierają jeszcze lu 
dzie zatruci gazami, reumatycy i gruźlicznie cho­
r z y  Którzy  obca ót swoich nabawili się na w o j­
nie.

B y uzmysłowić zw iedzającym  wystawę, co to 
jest 12 mil jonów zabitych, umieszczony został o- 
braz, przedstawiający ciągnące się bez końca o - 
kopy, a w  nich uszeregowane trupy żołnierzy. 
Poc. obrazem znajduje sie napis objaśniający, że 
gdyby chciano ułożyć te \? miljonów szkieletów 
szeregiem, w  jednym rowie, rów  ten ciągnąłby 
sie od Paryża  do Bombaju w  Indjach.

Nie n? tern jednak koniec. Organizatorzy w y ­
stawy. usiłują w  sposób ba-dziej jeszcze dosadny 

plastyczny przeestawić zgrozi wojny: „Łuk 
Triumfalny" w  Paryżu m ierzy 49 metrów w yso ­
kości, a z  kości poległych na wojnie moznaby 
było wybudować 70 takich łuków!!

Za astronomiczną sumę 337 miljonów dolarów t 
które kosztowała wojna możnaby było wybudo­
wać 400 nowych, linii kolejowych.

Okropności ostatniej wojny niczem są jednak 
wobec zgrozy wojny przyszłości. Będzie ona 
bezszelestną, zamilkną armaty i granaty ręczne, 
na nic się zdadzą bagnety i szable; jedyną i w y ­
łączną bronią będą statki powietrzne z tnijącemi 
gazami.

Znakomici uczeni francuscy obliczyli, że P a ­
ryż może być przez nieprzyjaciela ob rócon y  w 
perzynę w  ciągt jednej godziny. A żeby tego do 
konać, w ystarczy 100 samolotów j takaż ilość oa' 

i lonów napełnionych gazami. Ani maski gazowe, 
I ani też piwnice, nie uchronią miljonów ludność' 

od zagłady.
Obok innych zamieszczonych na wystaw ie ó- 

brazów, wielkie wrażenie w yw iera obraz przed­
stawiający atak gazow y na Paryż, składający sie 
z dwóch części. P ierw sza  zatytuiowanr „Pa ryż 
w południe", wyobraża miasto jrodczas słonecz­
nej pogody, pełne w rzaw y, wielkie i hałaśliwe 
Druga część, nosząca nazwę „P a ry ż  o godzinie 
12.30 po południu", to ruiny. A ponad tem wszyst- 
kiem unoszą się eskadry samolotów, rzucające 
bomby.

Niedawno garyski tygodnik ilustrowany „ v u“ , 
wydał specjalny numer poświęcony wojnie gazo­
wej. Auto- jednego z artykułów powiada, że w  
bliskie1 przyszłości może zajść potrzeba, by depu­
towani w  Izbie, dziec: bawiące się na ulicy i mat­
ki karmiące maleństwa, nałożył, maski przeciwga­
zowa, gdyż to, co nam się dziś wydaje zmorą 
może jutro stać się rzeczywistością.

POZNAJ SW ÓJ KRAJ.

Rolnictwo w Poznańskiem.
W ojew ództw o poznańskie obejmuje 262528 km- 

kw. i według spisu z  1921 r. liczy 1.968.000 mie­
szkańców, 7 których 6ć9f mieszka na w.si. Wyrń- 
ka stąd- że odsetek ludności miejskiej w tem wo* 
jew ództw ie jest większy aniżeL przeciętnie w  ca­
łej Polsce. Rolnictwo w  Poznańskiem odgrywa 
wielką role, przodując pod względem rozwoju i 
kultury w  stosunku do rolnictwa całego kraju. 
Gleba jest naogół dobra, ze względu na znaczną 
zawartość w  pewnych jej gatunkach gliny i mar- 
glu. Glina bowiem zawiera potas kwas fosforow y 
i niektóre zw iązki wapniowe, a margief —  węglan 
wapniowy, z w ięc pierw.astki użyźniające.

Ze względu m  temperaturę można podzielić rok 
w tem w ojew ództw ie •w sposób następujący: 
przedwiośnie r w a  tam 36 dni, wiosna —  50. lato 
—  117, jesień wczesna —  49 jesień właściwa —  
29, zima — 84 Z tego można wnosić, że okres we* 
getacyiny jest dostatecznie długi i sprzyjający u" 
prawie rolnej.

Gospodarstwa włościańskie posiadają ogółem  
43/i wszystkich gruntów, zaś większa własność
57%, p izcważnk gospodarstwa folwarczne. Unrr- 
wa rośiinna stoi tu bardzo wysoKo wskutek sto*

Prezydent Niemiec, feldmarszałek Hindenburg na uroczystości pułku pjechotj .pruskiej. W idok pi- 
kelhaub niemieckich, przypominających straszne czasy feh pobytu w  czasie wojny światowej na 
naszej polskiej ziemi, powinniśmy zawsze mieć w  pamięci. Gen- Hidonbu-g wsław ił się przez 
zniszczenie aripii rosyjskiej nad jeziorami mazurskiemi w  Prusach v schodnich. Przez zdradę 
wpiowadzili tam prusacy armję gen. Sanisonowa w  zasadzkę i utopili w  jeziorach o k o I o  t r z y ­

sta tysięcy wojsk rosyjskich. Pikelhauby niemieckie nieookoią /no w u cały św irt g r o z ą  v  y w o k -
nia nowej woj ni światowej.
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sowania dobrej uprawy mechanicznej, obfitego u- 
żywaniia nawozów  j przeprowadzenie melioracji. 
Dlatego też woj, poznańskie w yw ozi bądź do in­
nych województw , bądź zagranicę około 400.000 
tonn zbóż chlebowych rocznie. Podobnie przedstaw 
wia się sprawa z produkcją buraków cukrowych, 
których Poznańskie w ytw arza przeciętnie 44% 
całego zbioru buraka w  kraju. Ponadto wysoko 
stoi nasiennictwo, warzyw nictwo i sądownic­
two. Hodowla bydła pod względem jakościowym 
i ilościowym wyróżnia się również dodatnio; w  
stosunku do 100 ha ziemi użytkowane; rolniczo w  
^oznańskiem ilość" bydła rogatego wynosi 42 sztu­
ki, gdy w  całej Polsce przeciętnie tylko 36, ilość 
trzody chlewnej 35,- gdy w  całej Polsce 19- W obec 
takiego stanu rzeczy, a także w obec wysokiej ja* 
kości artykułów, wytwarzanych przez rolnictwo 
Poznańskiego, artykuły te najwięcej nadają się do 
w ywozu zagranicę. To  też Polska Zachodnia ( P c  
znańskie i Pomorze), chociaż stanowi zaledwie 
trochę więcej, niż 11% całego kraju, uczestniczy 
w  w yw ozie  zagranicę w  ogromnym procencie, £ 
mianowicie pszenicy w yw o z i 76% całego polskie­
go wywozu, żyta 77%, jęczmienia 66%, owsa 74%, 
mąki 76%, ziemniaków suszonych 98%, spirytusu 
83%, bydła 32%, cieląt 78%, trzody 28%, ow iec 
98%, drobiu 77% i masła 77%. Dużą rolę odgrywa* 
ją w  tem województwie wszelkiego rodzaju spół­
dzielnie, zgrupowane w  potężny Związek, zwany 
„Unją“. W  szczególności t. zw- „Rolniki" ułatwia­
ją włościanom sprzedaż ich produktów, a również 
w pewnej mierze dostarczają im niezbędnych dla 
gospodarstwa przedmiotów.

Rolnictwo w  Poznańskiem należało do naiza* 
sobniejszych, to też przez długi czas opierało się 
kryzysow i i pracowało, nie zmniejszając nakładu 
gospodarczego. W  chwili obecnej wobec gw ał­
townego spadku cen na artykuły rolnicze, rolnicy 
poznańscy są narażeni na szczególnie wielkie 
straty.

Gospodarstwa rolne woj. Poznańskiego tak sa­
mo małe, jak i duże nadają się do odwiedzenia 
przez w ycieczki rolnicze z innych okolic kraju, 
jakó w zorow e pod' względem organizacji pracy i 
znajdujące się na .najwyższym szczeblu kultury 
rolniczej w  Polsce.
wnumr. — — ■ — — i

ROZPO RZĄD ZENIA  ŁO W IECKIE . Dnia 13 z. 
m. .odbył się w  Ministerstwie Rolnictwa izjazd re* 
ferentów łowieckich ze wszystkich województw . 
Omówiono sprawy uk dnostajnienia czasów  o- 
ohronnych na całym terenie Państwa i walki z kłu­
sownictwem, rozpatrzono sprawę wykroczeń 
przeciwko prawu łowieckiemu, sprawę statystyki 
zwiemzostanu, statystyki kart łowieckich, kółek 
myśliwskich. P rzew idyw ać należy, iż w wyniku 
obrad ukaże się w  najbliższym czasie szereg za* 
rządzeń Ministerstwa Rolnictwa. Zarządzenia o- 
chronne ustalaąg będą na przyszłość przez Mini­
sterstwo Rolnictwa, a nie przez urzędy wojewódz* 
kie, jak to miało miejsce dotychczas

Posłow ie chłopscy powinni się tem zaintereso­
wać za wczasu.
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H n ó i C ntopćw .
(Ciąg dalszy).

Swobodna ta mowa, na zamku trochę dziwna, 
n ie wywołała odpowiedzi; m łodzi spojrzeli na się. 
Borkowicz rozpai ty przed nimi, siadłszy, ciągnął 
dalej:

—  N ie dałbym złamanego grosza za to, że jed ­
nego z tych dni król od godów uciec ze!

—  N ie m ówcież tak —  wtrącił m łody z Mel- 
sztyna. — Ktoś posłyszy i ogadajg was znowu...

—  Ogadany już jestem —  l ozśmiał się Borko­
w icz —  a o tem, óó prawię, wróble na dachach 
śpiewają. W łaśnie dlatego, iż mi króla żal i że go 
m iłuję _  z litości nad biednym panem stękam 
nad jego dolą. Czasem, gdy się cztov iekcwi jeść 
n ie ćhće,-a dadzą mu misę przed się, choćby z naj­
lepszą strawą... kością mu ona w  gardle staje; co 
ddpieró' ożeńiehie!! Biedne panisko nasze, no i 
biedna- królowa...

Spojrzał na siedzących przy sobie, a L igęza 
który go nic lubił, burknął:

—  H ej! bej! panie starosto! minie się zda, że 
niejeden, co plby p a n a  żałuje, prędzej mu chyba 
zazdrości... Sezegóhiie wy, coście podobno na dw o­
rze śląskim bywali, a gadki chodziły o was, żeście 
do księżnieżki przysuwali sic bardzo— nie pow in- 
niśęię się .z te ®  odzywać.

Bojkow ioz rzucił się z  ławy.
Upomnienie o  tem, czego on jeszcze rozgłaszać 

Lerąz nie życzył sobie, ubodło go. Surowo wzro­
kiem. odciął sie L igęzie, zgóry nań spojrzawszy, 
brw i ściągnął i oddalił się, nie m ów iąc nic.

Wycbodztwo.
Zagadnienie organizacji pracy 

państwowej wt r ą ć  em.gracji poi.
w e  Francji.

u.'

..Opieki*' nie wykaizały żadnego związku z ż y ­
ciem społeczn&ni robotniczej emigracji i choć się 
pięknie nazywają, nie nawiązały żadnego kontak­
tu z  tą emigracją, dla której mają pracować. Są 
tętmu życiu obce. Dzieje się to dlatego, że „Opie­
ki" nie mają charakteru społecznego, lecz zwią­
zane zostały 2 życiem hlrrokratycznem. Posta­
wiono zasadę, że na czele każdej z  „Opiek*' stoi 
żona kierownika placówkf konsularnej. Choćby 
więc parni konsulową nie posiadałą żadnych zdol­
ności do prac społecznych, żadnych aspiracji dzia­
łania. choćby się nudziła temi sprawami [ niecier­
pliwiła 1 tńeintereisowała doią robotnika-wychodz- 
cy, z tytułu jej męża musi być przewodnicząca 
„Opieki" w  okręgu. Nic szkodliwszego nad taki 
ukłac. Pań tych nie nadających się do żadnego 
użytku z punktu widzenia społecznego jest ra ­
czej więcej niż sie zwykle przypuszcza. T o  też 
życic tych instytucji zostało zahamowane tak da­
lece. żc nie mają one żadnego znaczenia, nie dają 
żadnej pomoey potrzebującym, czego  najlepszym 
dowodem jest prasa emigracyjna wytykajaca ca­
ły  szereg zaniedbań „opiek polskich"

Dalsza, zasadą tworzenia zarządu „opieki" jest. 
żc konsul dobiera sobie kilku urzędników do po­
mocy w  pracy pani konsuilowej. Oczyw ista zno- 
v aż dobiera sie nie według zdolności i pracy, a 
wcdiug sympatji i spokoju, Ludzie w ielcy i  bar­
dzo zajęci (a tacy są w  swem mniemanii 'p rze ­
ważnie' pp. konsulowie) nie lubią, by ich drob- 
nemi sprawami zajmowano. Lubią prowadzić 
wielką politykę, lub odwiedzać sale balowe.

Tak więc te piękne, z  nazw y instytucje zupeł­
nie unieruchomiono, powierzono jednej osobie 
(konsulowej; nieraz dość znaczne fundusze do 
-ozdziału i w  W arszaw ie panowie dyrektorzy 
myśleli, że sprawa opiek' nad emigracją została 
już rozwiązana. Tymczasem  „opieki" działały, 
wydając duże pieniądze na urządzenie, na roz­
jazdy, na inne niepotrzebne rzeczy w  ciągu ? lat. 
Osoby dysponujące funduszami, o ile sie na piacy 
nie znają ; tej pracy nie lubią, nie muszą być ko­
niecznie ziemi osobami, aby pieniądze niewłaści­
wie bądź co bądź wydawać. T o  też tak sie stało 
i tutaj, hie przez złość ale przez nieumiejętność 
i niezaradność, przez brak poczucia rzeczyw isto­
ści wydano niepotrzebnie wieie pieniędlzy.. Gd: 
ich potrzeba byle co 'a  z w ięcej, u-zędy centralne 
powiedziały „stop". I oto zaczyna sie drugi etap. 
Zaczyna się na gwałt likwidacja „Opiek Polskich" 
we Francji. Likwiduje się te bardzo żywo, bo do 
pierwszego kwietnia muszą być wykończone ja ­
ko urzędy, które nie dały żadnego pożytku a ko­
sztowały barozo dużo skarb polski.

Gdy królowa, przeprowadzona przez kaszt ela- 
n o w ę  krakowską i panią z Tęczyna. weszła do 
swej komnaty, żegnając je w  progu, z drugich 
drzwi, czatująca już na powrót jej, ochmistrzyni 
spieszyła na przyjęcie.

Uśmiech na twarzy ksiezniczk trwał póty, noki 
dwie matrony, co ją  odprowadzały, nie pożegnały 
jej; —  zaledwie się znalazła sama a padła na sie­
dzenie, chwytając się za głowę.

Konradowa, łasząc się, z czułością starej pia­
stunki, okazując litość nad nią, zbliżyła się ku 
swej pani.

—  Królowo ty moja —  poczęła słodkim gło­
sem —  zamęczył, cię temi gody! Prawda?

Jadwiga, zadumana cała w sobie, nic nie od­
mo? i udała.

Pochyliła się nad nią sitara ochmistrzyni, szep­
cąc głosem, który sie starała uczynić wesołym i 
swobodnymi, choć w nim drgało nieukcjone jesz­
cze rozdrażnienie.

—  Dawniej gołąbka moja lubiła zabawę! lubiła! 
Ale teraz już jej ma do przesytu... Tobieby, kró- 
lówko moja, spocząć, spocząć! Zdejmę szaty, za­
wołamy służeone... Mozebys sobie tu odetennęła 
dziś, zasnęła? prawda.

Królowa jeszcze mc nie odrzekła.
W  czasie góy się to działo w  komnacie Jadwigi, 

w  tuż przytykającej komorze, w  której siadywała 
stara ochmistrzyni, siychać było chód, jakby m ę­
ski. Przechadza! się tam ktoś tak, jakby chciał 
aby kroki jego głośne były i uwagę zw róci1 y

Przelęknionej Konradowej zabrakło nagle gło­
su; nastawiła ucha. dała znak swej pani j o Ue 
je j wiek dozwalał, pobiegła do swego mieszkania. 
Lękała się tu ujrzeć niegodziwego Borkowieza, 
którego zuchwalstwo miary nic miało.

Odetchnęła, gdy drzw i o 1 w terając, spostrzegła

Ktoś miusi za taką niemądrą politykę odpowia­
dać! Ktoś prace te w yw oła ł i ktoś je firmował, 
to obecnie musi ponieść ze-sinżonr karę. Otóż 
szkodliwą, tę organizacji, popiera! w swoim cza­
sie b radca em igracyjny przy aniha: adzic o. Dal- 
boi. oraz konsul Brzeziński z Lille i p. 3 3/nauski 
z Paryża. Radce przeniesiono do Niemko, a jego 
następca, musi likw idować tę fatalną poprostu o r­
ganizację. Konsulowie zaś, by się asekurować, 
przeszli do innej koncepcji: do przydziału tej pra­
cy i tześc i pozostałych pieniędzy po opiekach o r ­
ganizacje Z. R. P. O l ó ż  trzeba stwierdzić, że jesf 
to ucieczka przed odpowiedzialnością. P rzy  lik w - 
dacii opiek okaże się całą masa urządzeń, biurek 
i biur, telefonów, stołów, maszyn itp. sprzętów 
niepotrzebnych Oicaże się dalej, że lokale zakor- 
traktowane na dłuższy okres czasu ł rzeba pospla- 
cać bezużytecznie. Za tą gospodarkę musi ponieść 
ktos nietylko w  formie przeniesienia odpowiedzial­
ność, ale i w  formie zwrócewa skarbowi państwa 
pewnej kwoty gotówki, bo skarb jest w  trudnej 
sytuacji. . Dok. nasi..

— o o o —'

K TO  MOŻE JECHAĆ DO B L a Z Y U I . 1) osad­
nicy, wyjeżdżający do kolonji „O rzeł B ia ły " na 
tereny Tow arzystw a Kolonizacyjnego, 2) emi­
granci, którzy byli już w  Baryzylji, posiadają już 
paszporty konsularne i zamierzają tam powrócić; 
3) emigranci wezwani imiennie przez krewnych, 
znajomych albo przez pracodawców: 4) emigran­
ci, którzy posiadają zezwolenie na w yjazd w yd a ­
ne przez brazylijskie władze rolnicze; 5) osoby, 
które po opłaceniu kosztów podróży wykażą sie 
posiadaniem 3 centos, czyli około 2.50f> złotych 
od osoby dorosłej (pow yżej lat 12) i pc 2 centos 
czyli po J700 zł. oa każdego dziecka poniżej lat 
12 Pieniądze te muszą być wpłacone do> Banku.

(Z takim kapitałem może rodzina w  Polsce ku- 
pić dużo gospodarstwo i nie w łóczyć  się po ob­
cych krajach).

MIĘDZYNARODOW E BIURA EMIGRACYJNE
przerwały emigrację do Stanów Zjednoczonych 
na przeciąg 2 lat. jedyn ie w  drodze wyjątku po­
zwolenie na w yjazd do Stanów Zjednoczonych 
otrzymują rodzice osób stale zamieszkałych w  A -  
meryce, którzy mogą sie wykazać stałym i środ­
kami utrzymania.

G RO M AD A BEiZRiÓIBOTNY CH, licząca około 
pięćset osób, wtargnęła w  mb. tygodniu do gma­
chu stanowęgo w A lb iny, N. Y., i  zażądała od 
w ładz stanowych natychmiastowego wydania za ­
pomóg, oraz zapewnienia pracy. Milicja stanowa 
usunęła bezrobotnych po zamieszkach przeciąga­
jących się około 45 minut.

LOS ANGELOS, Cal. —  Tutejsza Rada szkol­
na stwierdziła, że 25% dzieci w  szkołach miej­
skich nigdy nie w idziało krowy, a 50% nie w i­
działo cielęcia. Z tego powodu co tydzień spe­
cjalny autobus ciężarow y miejski przyw ozi z  far­
my krow ę i dwa cielaki 1 pokazuj< je w  różnych 
szkołach miejskich.

Kochana Rajwę, Czekał on na nią, zbliżył się żywe 
do jej ucha i rzekł:

—  Król bardzo znużony, no . królowej mu żal 
bo ta spoczynku potrzebuje... Dziś., bedz^ u 
siebie w komnacie spał...

To rzekłszy i patrząc na starą, abj wyrozumieć, 
co jej oznajmił. Kochan dodał:

—  Trzymajcie to przy sobie...
I wyszedł prędko.
Stara, która oczy miała dobre nic jej uwag' 

nie uchodziło, dostrzegła, iż Kochan, który nie­
dawno wszedł do niej w ubiorze bardzo wykwin­
tnym, jak występów?* na zamku —  teraz miał na 
sobie suknie i płaszcz jakby do podróży narzu­
cony.

Zdziwiło ją to trochę
Z obawy, aby kto inny z drzw nieza-ygiowa- 

nych nie skorzystał, Iioni ad owa poszła z? Rawą 
i zasunęła je mocno.

Wróciwszy do królowej zastała ją jeszcze sie­
dzącą w krześle, dumającą, z oczyma w  oodiogr 
wtop'omem i i zwolna zdejmującą z siebie cięż­
kie klejnoty.
—  Stało się jak ja chciałam —  dla gołąbki m ojej, 

poczęła, przybliżając sic i sama zdejmując strój 
s głowy Jadw igi; —  bodzież miał? spoczynek bo 
i król znużony wielce. Dal m i znać, że ja  tu mo­
je j bani posłać mogę...

Na twarz Jadw igi nł cod ga d mi ony wystąpił ru ­
mieniec. Konradowa, nawykła do tych częstych 
płomieni na licu wychowanki często bardzo bled­
n ące j i zaczerwienionej bez żadnej na pozór 
przyczyny —  nie zważała nań 
Usta się je j nie zamykały, s oczy badały panią 
niespokojnie.

, (Ciąg dalszy nastapi]
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OKRUSZYNY.
Dzień 

kwie Inia
Imieuiny

Słońca

Wschód' Zachód 

o godzinie

12 Niedziela Przewodnie 448 6-26
13 Poniedziałek t  Hermenegildy 4 46 628
14 Wtorek Walerjana i Justyna 444 6-30
15 Środa Anastazego m. 442 6-31
16 Czwartek Lamberta m. 4-39 632
17 Piątek Anlceta b. m. 437 634
18 Sobota Bogumiła -w. 434 626
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M Ó J  P R Z Y J A C I E L
Kiedym leżał w  kolebce, patrząc w  chaty okienka' 
Przyjaciółką mi była moja droga mateńka...
Bo mie do snu tuliła, piersią karmiła słodką, —
A w  chwili płaczu mego—  nazywała„pieszczotką“ ... 
Gdym już chodził do szkoły, rysiki szkolne strugał, 
łu t przyjaciel mój Michał oczkami na mnie

mrugał...
Był on moim sąsiadem, towarzyszem  w  zabawce —  
Podczas nauki szkolne! w  jednej byliśmy ławce... 
A gdym w  porze zimowej siadł w  ślizgawce

na zadku —  
Wnet przyjaciel mój Michał podźwignął mie

z upadku...
Majtki moje otrzepał, co się zwalały w  śniegu, 
Rękę podał, wyciągnął nieraz z rzecznego brzegu... 
I gdy w  latach młodzieńczych podczas tańca,

wesela,
Nie balem się złych ludzi, gdy miałem przyjaciela... 
Bo gdy mi kto wszedł w  drogę, honor kalił

lub psocił,
W net mój dobry przyjaciel po mordzie go

wygrzmocil...
A gdy w  wojnę światową strzał kolano tnj prze­

szył,
W net mój drogi przyjaciel z pomocą mi pospieszył... 
Zdjął ze siebie koszulę, uirwał szmaty kawała —  
ł obwiązał mi nogę, aby krew się nie lała...
A gdym później po wojnie miał już żonę i chatę —  
Chodził do mnie „Przy jacie l11 i nosił mi oświatę... 
A gdy teraz w  starości mieszkam z żoną pod

strzechą —
Wśród życiow ych  przykrości „P rzy jac ie l" mi 
- k pociechą....

Izydor W ilk w Zręcinie.
—  o o o  —

M ARSZAŁEK SEJMU wysłał pismo do 27 w y ­
bitnych uczonych polskich i 4 tow arzystw  praw­
niczych, w  sprawie ankiety na temat zagadnień 
ustroju państwowego.

M ILJARD FR AN K Ó W  fr czyli 340 mili. zł. po­
życzki w e Francji uzyskała Polska na dokończę* 
nie wielkiej linii kolejowe] Śląsk-Gdynia giownie 
dla przewozu węgla. Budowa ma być wykonana 
w przyspieszonem tempie, dużo bezrobotnych do' 
stanie tam pracę i zarobek. %

PO LSK I CHÓR. Na międzynarodowym konkur* 
sie śpiewaczym w Bostonie U. S„ w  którym w zię­
ło udział 10 narodowości, pierwszą nagrodę zdo­
był polski chór mieszany „L ira“, którego występ 
przyjęli słuchacze, zebrani w  wielkiej Symphony 
Hall. n iezwykle entuzjastycznie.

BIEG PO C IĄ G O W  KOLEJ, pospiesznych i oso­
bowych zostanie znacznie przyśpieszony od 15 bm- 

REORGANIZACJA SZK O LN IC TW A  POW SZE* 
CHNEGO. Ministerstwo oświaty rozesłało do ku­
ratoriów okólnik, w którym zaleca przystosowa­
nie organizacji szkolnictwa powszechnego do po* 
trzeb wzm ożonego napływu dzieci w  wieku szkol­
nym.

W IELK IE  ŚNIEGI spadły 31 marca br. w Kra­
kowie i całej Polsce. —  Straszne trzęsienie ziemi 
nawiedziło Nikaragwę w  Polud. Ameryce, slab* 
sze trzęsienie ziemi odczuto w  Italii poludniowej- 

STAR O STA  K R AK O W SK IM  został dr- Wnęk. 
dotychczasowy, starosta w  W ieliczce. Starostwo 
wielickie ma być skasowane, będzie tam tylko 
ekspozytura starostwa krakowskiego.

ODEZW A W S T Ę P N A  Stronnictwa Ludowego 
W itosa i spółki została skonfiskowana. —  Dono­
szą nam z W arszawy, że m iędzy prezesem Rady 
Naczelnej p. W itosem  a prezesem Centralnego Ko­
mitetu W ykonawczego p. W roną dochodzi już do 
jawnych zatargów. Ci dwaj dyktatorzy napewne 
nigdy się nie zgodzą. — Naczelny organ S- L. ma 
mieć nazwę „Zielony Sztandar11.

BANK C U K R O W N IC TW A. Dnia 30 bm. odbyło 
się w  Poznaniu posiedzenie Rady Nadzorczej Ban* 
ku Cukrownictwa, na którem uchwalono w yp ła ­
cenie akcjonariuszom 12%-owej dywidendy od 
kapitału .zakładowego 12 milionów złotych. Za rok 
1929 Bank wypłacił również 12%. Cukrownicy 
mają wysoką dywidendę, a ludność drogi cukier.

W IELKA K A TA S TR O F A  KO LEJO W A zdarzyła 
się 31 marca br. na Unii Koluszki*Rozwadów. Ran­
nych 8 osób, 2 ciężko- Uprzątanie trwało, 10 go ­
dzin-

PRZEW IEZIEN IE  CHOREJ SAM O LO TEM  S A ­
N ITAR N YM  IX ) KR AK O W A. Dnia 30 marca br
na skutek wezwania lekarza przew iózł samolot 
sanitarny 2 pułku lotniczego w  Krakowie chorą 
na miejscowe zapalenie otrzewne Eugenję S zy jo ­
wą lat 23 do Krakowa z miejscowości Koczanów, 
pow iai Pińczów .

Odlot samolotu nastąpi* .z Krakowa <> godzinie 
w  pół do 12 a przylot z  chorą w  pół do 3*ciej po­
południu, poczem chorą natychmiast przew iezio­
no do szpitala św. Łazarza.

P O W IA T  LU BO M L, gm. Huszcza W  Równem 
spłonęło w  nocy na 19 marca 8 gospodarstw i 3 
stodoły wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem. W  całej gminie na 16 wsi niema straży, 
P . Z. U. W . zadawala się zbieraniem składek, a o 
strażach ogniowych nie myśli.

W  Ostrówkach w  nocy na 21 marca nieznani 
złoczyńcy okradli kuźnię na 200 z ł„  poczem w dar­
li sie do kościoła, lecz spłoszeni ujadaniem psów 
i światłem na plebanii zbiegli nie zabrawszji nic; 
natomiast tej samej nocy okradli w  Równem cer* 
kiew prawosławną na 5.000 zł- Śladu po sobie nie 
zostaw iw szy znikli.

ZNIŻKA CEN N A F T Y  o  2 gr. na kilogr. wcale 
nie nastąpi.a, jak nam donoszą z różnych stron 
kraju. C zyżby to była tylko przechwałka kartę*
iowców  *

PR ZE M YTN IC TW O . Onegdajsze. nocy udało 
się przypadkowo patrolowi policyjnemu posterun­
ku P . P . w  Kamińsku, powiat piotrkowski, zatrzy­
mać wielką karawanę przemytniczą, złożoną z 
kilku samochodów ciężarowych, w  których —  jal: 
następnie stwierdzono —  przewieziono z  Niemiec 
w  sposób oczyw iście nielegalny olbrzym ią ilość 
tytoniu, papierosów, cygar, materjałów jedwab­
nych i pomarańcz. Caiy transport przewożony 
był w  dużych pakach na sześciu samochodach. —  
W edle prowizorycznych obliczeń, wartość prze­
wożonych towarów  obliczyć należy na kwotę cc 
najmniej mil jon,a złotych Przem yt ten, ood silna 
eskcrtą policyjną, został przewieziony do P iotr­
kowa. skad na zarządzenie w ładz celnych skie­
rowany został do urzędu celnego do Łodzi. W ła ­
dze policyjne i celne prowadzą śledztwo, gdyż 
przepuszczenie tak wielkiego przemytu przez gra­
nicę kryć w  sobie musi jakąś dobrze zakonspiro­
waną szajkę przemytniczą.

JAKAŚ D E W O TKA w  liście nadanym na pocztę 
w  Krośnie boleje, że w iersze ob. W ilka nie są re­
ligijne. Znamienne, że list pył ov'in ;ęty w  gazete 
a na kopercie było napisane „druk11 i opłacone tyi 
ko 5 gr. maiką. Czysto po dewociarsku.

P L A C Ł  R O B O TN IK Ó W  R u LN YC H  w  Kongre­
sówce na rok *931 zostały obniżone. I tak płace 
t. zw . chałupników w  miesiącach zimowych bęaą 
wynosić 1.75 zł. dziennie, w lecie 3 z ł-  płace zaś 
t. zw. zaciężników 1. kategorii, oznaczone będą 
obopólną umową. Robotnicy od lat 15 do 16 będą 
pobierać dziennie 90 gr„ w  zimie 50 gr„ robot­
nicy od lat 16 do 18 otrzym yw ać będą w  lecie 
1.40 dziennie, w  zimie 80 gr. Dziewczęta ponad 
18 lat będą pobierać w  lecie 1.60 zł. dziennie, w  zi­
mie l zł- Chłopcy od lat 18 do 21 w  lecie 2 zł., 
w  zimie 1.30 zł., chłopcy ponad 21 lat zdolni do 
wszelkiej pracy w  lecie 2.50 zł., w  zimie 1.50 z\. 
Płace robotników sezonowych dla chłopców od 
lat 16 do 18 wynosić będą 1.50 zi. dziennie, dla 
dziewcząt ponad 18 lat — 1.70 zł., dla mężczyzn 
ponad 21 lat. zdolnych do wszelkie, pracy 2.60 zł. 
Pow yższe płace robotników rolnych obow iązy­
wać będę od 15 kwietnia do 30 grudnia 1931, Po 
I paźdz. zarobki tychże robotników będą obniżo­
ne o  15%. Taka umowa stanęła m iędzy organiza­
cją obszarników a delegatami robotników.

ŚMIERĆ W PIW IE... N iezw ykły wypadek 
śmierci w ydarzy ł się w  miasteczku Dokszyce w  
woj. wileńskiem. Niejaki Szloma Lewitan, lat 65, 
zakradł się w  nocy do browaru „Gordona11 z za­
miarem dokonania kradzieży piwa. Lewitan, czer* 
piąc wiadrem piwo, przechylił się nieost-ożnie 
przez krawędź i wpadł ao kadzi, mieszczącej 1650 
litrów piwa- Tonący Lewitan zaczął w zyw ać po­
mocy, zanim jednak ktokolwiek przybył na miej­
sce wypadku Lewitan utonął, nie umiejąc- pływać.

N IESZCZĘŚLIW Y W YPA D E K  W SZKOLE 
POW SZECHNEJ. W  środę, 2b marca 1931 r. w  
szkole powszechnej w  Gostyczynie w ydarzyła  
się katastrofa. Oto nauczyciel fizyk i i chemii Gla- 
zik chciał dzieciom pokazać wydobywanie w odo­
ru z  kwasu siarkowego i cynku. W obec tego że 
korek od naczynia, gdzie tworzy* się wodór nie 
był dość szczelny i wodór uchodził, chciał na­
uczyciel korek ten zaparafitiować. W  te.' chwili, 
gdy zbliżył zapaloną świecę do otworu wodór 
sie zapalił i nastąpił wybuch. Huk był bardzo 
wielki, a co najgorsze, kawały szkła porozpry- 
skiw aly sie po całej klasie . mocno poraniły Gla-

zika. Odłamek szkła utkwił mu w  prawem oku. 
Szczęście, że dzieci w ysz ły  z  tego cało.

RAFINERJA NAFTY w  Strożacl koło Grybo* 
wa spłonęła częściowo 31 marca.

PO SŁO W I DOBROCHOW I zniżył sąd apela­
cyjny w  Lublinie karę więzienia z 2 na 1 tok P* 
Dobroch będzie wypuszczony na wolna stopę za 
kaucją 3000 izł-

SYN ZA B IŁ  OJCA. W  lesie pod Gorzeniem 
po w. W ągrow iec dokonano okropnej zbrodni. W  
lesie tym przy ścinaniu drzew zajęty był 50-letni 
Franciszek W alczak i syn jego 21-letni Sylwester. 
M iędzy ojcem a synem doszło do ostrej sprzeczki. 
W ojow n iczy Sylwester chwycił za siekierę i li­
derzy; nią w  głow ę sw ego  ojca Nieszczęśliwy 
ojciec runął martwy na ziemię z rozpłataną gło­
wą. Oicobóice aresztowano.

DW AJ SIERŻANCI 7C PP . w  Pleszewie w Po* 
Znańskiem zostali zmiażdżeni p rzez parowóz. Król 
i Stępniewioz- Król chciał popełnić samobójstwo 
i pociągną’  ze sobą Stępniewicza-

ŚMIERTELNA POJEDYNEK S IÓ STR  O KO ­
CHANKA. Wilno, 31 marca. W e wsi Krasne, po­
m iędzy dwiema siostrami Heleną i Janiną Szczer* 
bińsKieml doszło do śmiertelnej bójki na noże z po­
wodu zazdrości o  jednego z chłopców tejże wsi. 
W  .pewnym momencie silniejsza Helena zadała 
Janinie tak silny cios nożem, że pc przewiezieniu 
do szpitala, dziewczyna zmarła. Siostrobcjczynię 
osadzono w  więzieniu.

OSTROŻNIE Z MASZYNKAMI SPIRYTUSCF 
WEMI. Łódź, 31 marca- Mieszkańcy domu przy  ul. 
Orkana 4 zaalarmowani zostali gwałtowną de to* 
nacją, od które, wyleciało kilkanaście szyb z okien 
sąsiednich budynków Eksplozja nastąpiła w  mie­
szkaniu Antoniego Olejniczaka, którego znalezio­
no w  pokoju z oberwą,nem i rękami. Jak się okaza­
ło, przyczyną wybuchu była wadliwa maszynka 
spirytusowa.

3 TYSIĄCE STRZAŁÓW  NA MINUTĘ. W  za­
kładach fabrycznych FoKkera buduje się obecnie 
nowy samolot wojskowy, który przy użyciu 4 
karabinów maszynowych, mających w y lo tj po­
za skrzydłami samoJotu, będzie mógł daw ać trzy 
tysiące strzałów na minutę. Samolot ten będzie 
mógł latać z szybkością do 200 mil na godzinę

PO C IĄG  T O W A R O W V  SPAD Ł DO  PO PR A ­
DU. Dnia 26 z. m. rano, poza stacją graniczną Mu­
szyna, po stronie czechosłowackiej, pociąg towa­
row y  spadł z nasypu do rzek; Popradu. P rzy c zy ­
ną katastrofy było podmycie nasypu-. Maszynista 
pociągu utonął. Palaczow i udało się uratować

W  W ENECJi pow. Żnin na szkodę rybaka T e ­
odora Olejniczaka spaliła się sieć, wartości 10 ty­
sięcy iZ>.

PODRÓŻ Z W A R S Z A W Y  DO PARYŻ A odby­
wa sie już w  przeciągu jedneg< dnia. Odległość 
powietrzna około 1500 kim.

—  O GO —

SZKOŁA SPÓŁDZIELCZA. Związek Spółdziel-
n Spożyw ców  przy współudziale Związku R ew i­
zyjnego Spółdzielni W ojskowych oraz Związku 
Zawodowego Pracow-tiików Spółdzielczych w ro­
ku bieżącym organizuje w  W arszaw ie Szkołę 
Spółdzielczą. Do szkoły na pie-w szy rok naucza­
nia przyjmowani będą w szyscy kaajdydac' z u- 
kończoną siedmioklasową szkołą powszechną lub 
czterema klasami gimnazjum —  w  wieku od lat 
14 do 15. Ponadto Drzewidywane są egzaminy r 
badania psychotechniczne kandydatów. W  tym 
roku będzie przyjmowana młodzież tylko męska. 
Kurs Szkoły jest fzy ie tn i. Normalm opłata rocz­
na za naukę wynosić będzie 450 złotych. P rzew i­
dywany komplet uczniów w  pie"v-szym roku w y ­
niesie 40 osób

—  o o  o  —

Biblioteczkę 
Przysposobienia rolniczego.

Ukazata się książeczka, specjalnie napisana dla 
uczniów przysposobienia rohniezego, pod tytułem; 
„Upraiwa ziemniaków11. Napisał ją prof. Józef M i- 
kułowsikd-Pomorski. Każdy uczeń przysposobienia 
rolniczego, który staje do konkursu uprawy zjen '- 
imaków, znajdzie w  niej wtskazowki, jak wybrać 
i wym ierzyć poletko, jak je nawozić i obsadzać 
jednem siowam wszystko, od czego zależy naj­
większy plon, a ponadto wyjaśnienie, dlaczego t ik  
a nie inaczej robić należy. Jes to bardzo ważne, 
gdyż uczeń metyliko powinien umieć wykonać 
pracę, ale itakże wiedzieć, dlaczego ją właśnie w  
ten sposób wykonuje. EsiązeczKę tę należy prze­
czytać kilka, razy, a jeśli byłoby w  wiej coś nie­
jasnego, trzeba poprosić o vytłomaozenie instruk­
tora, gdy tylko przyjedzie. Kto chce jeszcze więcej 
wiedzieć c ziemniakach, to niech przeczyta jeszcze 
dw ie.inne książk., a m ianowicie: K. Mieczyńsku: 
„Rolnik w zorowy11 j J. M ikulowski-Pom orski; 
„Uprawa roli i roślin".

— o o o —
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60SP0DARSIW0.
CENA W ĘDLIN W  W AR SZAW IE . Komisariat 

Rządu m. st. W arszawy w dniu 21 marca za ­
twierdzi! zniżko cen wędlin w  W arszaw ie w  han­
dlu detalicznym w  wysokości następującej za 1 
klg.: szyn k a— z 6 zł. 50 gr. na 6 zł., baleron — 
z 5 zk 50 gr. na 5 zł., kiełbasa cytrynowa —• z 5 zł. 
50 gr. na 5 zł., rolada ozorkow a —  z 5- zł. 50 gr 
na '5 zł., parówki —  z 5 zł. 50 gr. na 5 zł. 20 gr., 
serdelki —  ,z 5 z l  30 gr., na 5 z l ,  kiełbasa ser- 
delowa i,-kiszka pasztetowa —  z 3 zł. 60 gr. na 
3 źi., kiełbasa zwyczajna —  z 3 zł. 40 gr. na 3 zł., 
boczek- gotowany —  z 4 zł. na 3 zł. 50 gr., bo­
czek wędzony —  z 3 zł. na 2 zł. 50 „gr., salceson 
włoski — z 3 zł. 50 gr. na 3 zł., kiszka kaszana —  
z  1 zł: 80 gr. rja 1 zł. 60 gr., szmalec biały —  z 2 
zł. 80 gr. na 2‘ zł. 50 g r., słonina —  z 2 zł. na 1 zł. 
90 gr„ sadło — 2 zł. 40 .gr. na 2 zł., schab —  z 3 
zł. 50 gr.. na 3 zł., żeberka -  z  2 zl. na 1 zł. 70 gr.

7LE ZAPOW IEDZI DLA ROLNIKÓW. Pisma 
donoszą, że Ameryka w ysyła  na rynki europ©}* 
skie 33 mili. buszli zbóż. Kanada zaś 110 mili- bu- 
szh; ponadto iz-jawi się wkrótce na rynku Argen­
tyna, której stoki wykazują zastraszający wzrost- 
Oczywiście, wobec takich perspektyw, ostatnio 
zaobserwowa na zw yżka cen na zboża, staje przed 
poważiiefn niebezpieczeństwem. Największą oba* 
wę wzbudza jednak możliwa konkurencja Argen­
tyny, ponieważ państwo to nie posiada zdolności 
kredytowej w opinji odbiorców i prawdopodobnie 
będzie zmuszone do wyprzedawania przyw iezio ­
nych do Europy transportów po dzikich cenach-

Do pow yższego  obrazu należy dodać jeszcze za* 
rządzenie rządu australijskiego, który ostatnio 
przeznaczył 6 milj. funtów szterl. na pomoc dla 
eksportu zbóż.

ŻRÓDLA NAFTOW E KOLO BUDAPESZTU. 
Przed  kilkoma tygodniami, podczas wiercenia 
studni artezyjskiej za wodą w  osad/ie Fot, nie­
daleko Budapesztu, natrafiono na źródło- naftowe. 
Poczyniono natychmiast badania wykazały, że w  
Jedlowie, Cinkoty, lsaszegu, Fotu i pobliskich, 
znajdują się bogate pokłady nafty. Koła gospodar- 
cze zw róciły  się do uczonych geologów  z zapy­
taniem, c z y  w  istocie pokłady te  są bogate, aby 
je można było na większą skalę eksploatować.

—  o O o  —

Jakie prace należy wykonywać 
w obecnym czasie w sadzie?

'Na dobre rozpocząć pracę przy drzewach szla­
chetnych przez oczyszczanie pni i gałęzi z łu­
szczącej się kory, mchów i porostów, a odpadków 
nie zostawiać pod drzewami, gdyż w  nich mie* 
szczą się jajka, poczwarki i ow ady szkodliwe, 
'które rozmnażają się i niszczą drzewa, gałęzie, li­
ście a co  najważniejsze same owoce. Szkodniki 
takie mieszczą się szczególnie w  koronach drzew  
zbyt zagęszczonych i tam, gdzie są potworzone 
rany przez uszkodzenie.

Prześwietlanie prowadzić należy rozumnie, t. j. 
wycinać gałęzie izawsze suche i te, które się k rzy­
żują L wzajemnie sobie przeszkadzają.

P o  tej czynności należy pnie i grube gałęzie po* 
bielić mlekiem wapiennem, do którego można do­
dać krowieńca i gliny. O ile na drzewach w ystę­
pują grzybki chorobo twórcze, które niszczą w  cią* 
gu lata nietylko gałęzie i liście, ale same owoce, 
to drzewa takie należy wiosną spryskać 2% cie­
czą bordoską zapomooą rozpylaczy, które w yp o ­
życzyć  można w  O- T. R. w  każdym powiecie.

Ciecz bordosku sporządza się następująco: 
w  10 litrach ciepłej w ody rozpuszczamy 2 kg siaro 
czanu miedzi (sinego kamieniał w  naczyniu drew- 
nianem; w  ośobnem naczyniu w  10 litrach w ody 
rozpuszczamy 2 kg. św ieżo lasowanego wapna, 
noozem zlewamy siarczan dobrze już rozpuszczo­
ny do mle ka wapiennego, dobrze mieszamy i na* 
stępnie dolewamy do tej c ieczy 80 litrów  wody. 
mieszamy i otrzymujemy \% ciecz bordoską.

Przed rozwinięciem się drzew  ow ocow ych  w in ­
no się je skropić 3%  cieczą bordoską, ,z chwilą, 
gdy liście :się rozwiną, skropić drzewa drugi ra-z 
2%  cieczą i trzeci raz po okwitnięciu drzew 1% 
cieczą.

Poza te m należy "ziemię w sadze  dobrze prze ' 
•kopać i zasilić nąwozami pomocniczemi lub natu* 
ralnemi. jak obornik i gnojów ka. Gnojówkę rozle- 
wać obecnie można pod ’ drzewami owocowem i, 
tylko nie p rzy pniu, lecz- w  oddaleniu kilku me­
trów. Antoni Gładysz.

KOBIETY.
Bicz, z którym się przychodzi do kobiety, musi 

mieć złotą rączkę.

W Ameryce i u nas.
Nie chce tu pisać o Ameryce wogóle. —  R o ­

biło to już w iclr ludzi przedemmą. —  W iemy 
w szyscy o  wielkich portach, zakładach przem y­
słowych, potężnych bankacn, bogatych szpitalach, 
schroniskach, słyszeliśmy o  oajecznych urządze­
niach technicznych. W  tej chwili chodzi mi ti o 
wieś amerykańską i o  jej porównanie z Polską. 
Zasadnicza różnica polega już na tern, że niema 
tam zupełnie, tych maleńkicn kilkumorgowych go­
spodarstw, jakie spotykamy wciąż w  Polsce. — 
Pochodzi to stąd, że niema tam głodu ziemi i grunt 
dostaje się darmc lub na długoterminowe nie­
uciążliwe sptaty od rządu. Trzeba olbrzymiegc 
wysiłku, by tą dziicą zupełnie przestrzeń dopro­
wadzić w ciągu kilku lat dc stanu użytkowego. 
Naturalnie, posiadając większ> obszar, można za­
prowadzić na nim rozmaite działy pracy. —  Kw i­
tnie tam hodowla koni, bydła, trzody chlewnej, 
gospodarstwo nauiałowe stoi bardzo wysoko. —  
Zrozumiałem jest, ż e  na większą skalę prowadź 
się wszystko znacznie lepiej, gdyż warto poro­
bić odpowiednie wkłady — Ni© potrzebuje tu 
chyba zaznaczać, że farmer amerykański mieszka 
bardzo przyzwoicie, choć nieraz o  kilkaset kilo­
metrów od miasta. —  N ie można go naturalnie po­
równać z małorolnym Polakiem, któremu 20 mor­
gów me może dać tego dochodu co  300 vv Am e­
ryce. Najbardziej rażą człowieka, który byl po 
tamtej stronie Oceanu, słomiane dachy wsi pol­
sk ie! —  C zyżb y  Amerykaninowi przyszło  kiedy 
na myśl pokrywać dom swój tak latwozapalnyu 
materjałem? Po  stok-oć nie Zerw ijm y w ięc i my 
z  tym niepraktycznym zwyczajem , który grozi 
nam utratą majątku, a nawet życia. —  Najtań­
szym. najpraktyczniejszym jest bezsprzecznie dach 
z blachy cynkowej, Pamiętaj w ięc o tom, by  bla­
chę tę zakupić i dach mą pokryć, w  ten tylke spo­
sób obronić się możesz przed nieszczęściem po­
żaru.

— o o o  —

Kalkulacja żywienia świń.
W  zależności od warunków gospodarczych cza­

sem opłaca się. lepiej krótsze przeGzymy wonie 
świń, czasem dłuższe. W iadomo, że młode sztuki 
muszą być żyw ione obficiej, nóż starsze, ale za to 
przyrost młody* h świń na wadze w  stosunki do 
zużytej kanny jest szybszy. Na ostateczny rachu­
nek w pływ a jednak przedc\vbzystkiom cena zuży­
tej karmy. P rzy  cenach wysokich karm y z pewno­
ścią wyprodukowanie kilograma żywna j-es? mniej 
kosztowne u sztuk młodych, nóż u starych Przy 
ceniach niskich odwrotnie. Biorąc pod u w ag i ceny 
jakre osiągnęli roln icy za ziemniaku jęczmień i 
chude mleko w  lutym 1931 r., otrzymam y nastę­
pującą kalkulację: Ab ) dokarmić prosię, ważące 
20 kg., do 100 kg. wagi, Lrzebć zuzyc przeciętnie 
5.90 q. ziemniakóv , 1.02 q. ziarna i 5.33 q. mleka 

r r liudogo, co razem slan-owi wartość 89 zl. 3 gr. (26 
zł. 60 gr. +  16 zł. 33 gr. - f 26 zl. 10 gr.). A  więc 
koszt wyprodukowania 1 kg. żywca w lenn okresie 
życia świni wynosi 1 zt. 11 gr. Pragnąc osiągną i 
wagę. 15C kg., t"zeba zużyć 10.70 q. /r^mniaków, 
2.9/ q. ziarna i 6.81 q. mleka chudego, oc razem 
kosztuje 120 zł. 74 gr. (40 zl- 98 gr. -J- 45 zh 56 gi. 
-J- 34 zł. 20 gr.). W  tym wypadku wyproduRov a- 
ńie jednego gk. żywca przy obecnych cenach kar­
m y kosztuje 93 gr.

Ponieważ w ostatnich czasach otrzymu je się naj 
mniejsze ceny za kg. ż> wca świń mięsnych o \yą ■ 
dzc około 100 kg, i ponieważ koszt produkcji jest 
w  óym właśnie wypadku droższy, należy w yciąg­
nąć wniosek, że bardziej opłacalna jest obeonic 

i  hodowla tuczu słoninowego. Odrębnie należy trak­
tować hodowlę świń na bekony, a to z togc powo­
du, ze Polski Związek Bekonowy przy jm u je pod 
uwiagę kosztyr rolnika i stara się dioć do pewnego 
stopnia podnosić ceny za dostarczany mu materiał

— u o o _

Leczenie zołzów u koni.
Gdy zauważymy, iż konie zapadły na zołzy nie 

można icb wypuszczać ze stajni, ponieważ prze­
ziębienie może bardzo zaostrzyć przebieg choroba. 
Stajnię należy utrzym ywać w suchym stanie i oo- 
dz eninie dobrze przewietrzać. Chorym koniom na­
leży zadawać tatwosłrawny pokarm, prżedewszysl 
kiem  świeże skoszoną trawę, marchew i siano, a 
dia ułatwienia trawienia dobrz'1 jeb dawać raz na 
'dzień, w otrębach łyżkę sztucznej soli karlsbaóz- 
kiej. O ile wrzody' zołzowe dojrzew ają zbyt pow oi 
wówczas m ozrn przyspieszyć dojrzewanie p rzez 
parokrotne (dzień pc dniu) wta-cie maści kanta- 
rydowej, poczerni należy' owiązać posmarowane 
m iejsce ciepłą szmatą (najlepie j sum em ) Gdy ro­
pnie dojrzeją, wtedy na samym środku wypukło­
ści trzeba robić przecięcia tak długie, ażeby dwa

palce m ogły zmieścić się swobodnie w  uczynionyir- 
otworz-e, poczem wrzód szpryoować dwa razy 
dziennic wodą Lizoluw ą albo karbolową i ropę do­
brze wyciskać. W  żadnym razie nie należy wrzodu 
zatykać gazą czy watą. Jeżeli przebieg choroby 
jest szczególnie ciężki, należy wezwać weteryna­
rza. aby' zastosował surowicę przeciwzolzową. Po 
wyleczeniu konia trzeba nawóz wywieść, stajnię 
i koryto oczyścić, potem wyszorować gorącą wodą 
z karbolem lub kreoliną i wreszcie wybielić

Uprawa maku.
Rośliną, której uprawa bardzo się onłaca, jest 

mak. Przeciętny plon maku, wynoszący około 6 q. 
z hektara, a dochodzący nieraz do 1000 kg. z hek­
tara i więcej, przedstawia wcaie wysoką w ar­
tość. Z tego powodu mak może być uprawiany 
w  drobnych gospodarstwach jako plon gtowny na 
małym kawałku starannie uDTawione.i. czyste ro ­
li, zoranej w; jesień1 dość głęboko, —  lub jako śród- 
pkra; uprawiany w  marchwi, ziemniakach lub ja ­
rzynach. W iele gospodarstw tnałycł zbyt pochop­
nie zarzuciło uprawę maku, gdyż jest to  roślinc 
odpowic dnia właśnie dla takich gospodarstw.

Najodpowiedniejszemj glebami dla maku są zie­
mie nie ciężkie, choć przepuszczalne, bogate w  
wapno i w  inne składniki pokarmowe, —  najlep­
szym  zaś przedplonem dla maku sf okopowe, —  
gorsze jest stanowisko p* zbożach.

Siać mak naieży wcześnie, t. j. z końcem marca 
lub na początku kwietnia, przyczem  nasienie m ie­
sza sic z  piaskiem, aby nir siać za gęsto Rzędow o 
siejo się w  rzęd y  oo 35— 4i cm., w  ilości 5 kg. na 
hektar, rzutowo zaś 7— 8 kg n? ha. W  czasie kie­
dy mak w y tw orzy  trzeci liść, trzeba go przerwać, 
pozostawiając roślinę od rośliny w  rzędzie co 
15— 20 cm. Mak trzeba pleć 2 razy motykować 
i wreszcie obsypać.

Kącik  dla Kobiet.
c i e k a w o ś ć  k o b i e c a .

W  pismach węgierskich ukazało sie ogłoszenie, 
które zaczynak  się od  słów: „Co każdą dziew­
czyna powinna wiedzieć przed zamążpó3ścieni?“
Ogłoszenie podawało dość „stoną“ cenę tej ta­
jemniczej książki. Ze wszystkich stron kraju po­
częły sie sypać zamówienia. Księgarz nie mógł 
nastarezyc zupnurżenowaniu —  przez pewien 
czas. Następnie bowiem, poczęły się wracać do 
jego księgarni wysłane na zamówienia książkj 
a równocześnie zaczęły napływać ostre listy, do­
magające się zwrotu pieniędzy. Księgarz w ysy- 
lał ciekawym dziewczętom... książkę kucharską 
Kiedy zas następnie odmówił zwrotu pieniędzy, 
stawiono go przed sąd. Na pytanie seaziego o - 
świadczył, że sztuka kucha-ska jest najgłówniej- 
szą wiedza / którą powinna sie zaznajomić aażd? 
wstępiijącr w zw iązek małżeński dziewczyna -- 
wobec czego w jego ogłoszeniu nie było żadnego 
oszustwa. Nie jego to zaś wina, że zainteresowa­
ne dziewczęta domyślały się Bóg wic czego i Bóg 
w ie czego szukały.

Sędzia uwoljiił go od winy i kary — a cate W ę ­
gry śmieją się z ciekawych dziewcząt i pomysło­
wego księgarza.

DLA DZIECI.
Z Sydney, w  Australii, przynoszą pisma wiado­

mość o matce, która stanęła do Konkursu pfrrwac- 
kiego, ażeby zdobyć pieniądze na kupno żyw no­
ści dla głodnych dzieci. Kobiełć Katarzyn;1. Rehua, 
oez należytego przygotowania, odniosła w  kon 
kursie zwycięstwo, gdyż zdobyła drugi, nagrodę. 
P ływ ała  bezustannie i r z e z  47 godzin 1 52 mi­
nuto P ierwszą uagrodr zdobyła pan,m Mercedes 
Gleitzc, która pływała o  23 minuty dłużej. Kiody 
wypłacono pani Rehua nagrodo doi. 500, rozpła­
kała sie i wyznała, że czw oro jej dzieci nie miało 
w  ustach żadnegc pożyw ienia oo dwóch dni- Pann;. 
Gleitzc ofiarowała i ej drugie doi. 500, ze swoi 
pierwsze nagrody w  sumie doi 1.500. Uszczęśli­
wiona kobieta ze łzami w  oczach dziękowała. Mąż 
ie. od dziewięcit nnesiecy nie mógł uzyskać pra­
cy pomimo usilnych starań.

ZBRODNJCZOSĆ U KOBIFT-
P rof. KostorKis. słavrny psychiatra i uczony 

grecki, w ygłosił odczyŁ w  Paryżu o  zbodn iczo- 
ści wśród kobiet. Tw ierdzi on, że na sto kobie! 
10 posiada instynkty zb rodnicze, a na południo­
w ym  wschodzie np. y  Grecji jedynie 2%  w yka­
zuje podobnt rysy  charakteru. W e  Francji zbrod- 
niczość u kobiei od 1919 do 1929 r. wzrosia na 
29%, ostatnio jednak zmnieiszyła się do 16% W  
zachodniej Europie, a szczególnie w t  Francji 
zb’ odnićzość wiśród kobie wywołana jest chęcią 
zysku i wychowaniem, na wschodzie zaś pow o­
dowana jest gwałtownością uczuć, nr które usil­
nie w p ływ a kMmąt V» ogóle prof. Kostorki-s stw ier­
dza, że instynkty zprodniczc kobiet zdarzają się 
pięciokrotnie rzadziej, aniżeli wśróe mężczyzn.
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Rozmaitości.
Czy grozi ziemi przeludnienie.

Liczb;) lud zi, zamieszkujących ziemię, dosięgła 
od r. 1929 zawrotnej c y fry  dwu miliardów, niema 
'zaś pozornie widoków, aby rozrost ludności za­
trzymał się na tej liczbie. Coraz w ięcej w ięc rze- 
czowem staje się zagadnienie, c zy  grozi nam prze* 
ludnienie.

Żywnościowe zapotrzebowanie ludzkości dało­
by sio jeszcze zaspokoić nowoczesnemi metodami 
wytwarzania sztucznych produktów. Np. węglo* 
wodruiy i tłuszcze, odgrywające tak ważną rolę 
dla pożywienia, możemy otrzym yw ać z węgla ka* 
miernie go i nafty. Jeden większy zakład przem y­
słowo spożyw czy może z łatwością produkować 
tyle żywności, ile dostarcza nam uprawa roli na 
Przestrzeni 15.000 hektarów.

Wielkiej zmianie ulegną przyszłe infttody ogrze* 
Wania. Energję cieplną będziemy czerpać bezpo­
średnio z promieniowania słonecznego.

Interesujące badania na temat, czy  ziemi grozi 
przeludnienie, ogłosił znany badacz amerykański, 
Prof. Raymond Pearl. W zrost liczby ludzi porów ­
nywa on do wzrostu organizmu ludzkiego lub 
zwierzęcego. Człow iek nie rośnie bez przerwy, 
lecz . do pew nego kresu t. i. tnnicjwięcej do 22*go 
roku życia. Analogicznie —  jąk twierdzi Pearl —  
Istnieje również kres liczebnego rozrastania się 
ludzkości. Gdy kres ten osiągniemy, liozba ludzi 
na globie ziemskim nie będzie się powiększała^ Ta 
maksymalna granica zależy od stosunków spo­
łecznych i gospodarczych epoki i może ewentual­
nie ulec zmianie wtedy, gdy zasadniczym zmia* 
nom ulegną również i te stosunki. Jako przykład 
Przytacza Pearl Niemcy, twierdząc, że zaludnie­
nie Niemiec nigdy nie przekroczyłoby liczby 45 
miijonów, gdyby około połow y ubiegłego stulecia 
nie nastąpiło uprzemysłowienie kraju. Chwilowa 
granica maksymalna zaludnienia Niemiec wynosi, 
Według Pearla, około 117 milionów ludzi- Co się 
zaś tyczy całej ziemi, uczony ów  twierdzi, że pla­
neta nasza w  roku 2100 dosięgnie chwilowo kresu 
'Zaludnienia.

Jak;m sposobem nastąpi ow e ustalenie liczby 
ludzi na ziemi, Pearl bliżej nie wyjaśnia. Prawdo* 
Podobnie liczy się poważnie ze „sztuczną*" regula- 
£ją przyrostu, która jest jednym z Czynników je­
go1 m a tema tyozno*s ta ty s tye znej kalkulacji.

W yniki prac Pearla nie mogą być, oczyw iście, 
uważane za bezapelacyjnie ścisłe. Sama myśl jed­
nak zdaje się być słuszną, a nasze obaw y przed 
Przeludnieniem ziemi przynajmniej w  części są 
nieuzasadnione.

— o o o  —

Kasy ludzkie.
Wiemy, że  istnieje pięć głównych ras ludzkich, 

oznaczanych zazwyczaj wedle koloru skóry: rasa 
biała, czarna, czerwona, żółta i brązowa. Najw ię­
cej, bo 700 miijonów, jest ludzi białych, rozsianych 
po wszystkich częściach świata. Potem idą przed* 
stawiciele rasy żółtej (Chińczycy, Japończycy, 
Sjamezi, Indochinowie, Birmanie itd. w  łącznej 
liczbie 650 miijonów. Rasa brązowa Hindusi, M a­
laje itd. około 500 milionów ludzi. Rasa czarna 
(•murzyni afrykańscy i amerykańscy, negryć au­
stralijscy) 100 miijonów, —  wreszcie rasa czer* 
w-ona (Indianie pełnocno- i polu dniowo-amerykan* 
scy łącznie z metysami) niespełna 50 miijonów 
ludzi.

Również często nie zdajemy sobie sprawy, ilu 
ludzi brało udział w  ostatniej wielkiej wojnie, któ* 
ra ogarnęła bezinała cały świat, a w ięc odbiła się 
znacząco na ogólnej liczbie zaludnienia. Łączna 
liczba uczestników wielkiej wojny wyniosła po 
obu stronach frontów bO milionów ludzi, z  czego 
około 40-u miijonów po stronie Ententy, a flieco 
pónad 30 miijonów po stronie państw centralnych.
Z  liczby tej powróciło do domów po skończonej 
wojnie 60% t. i. ogółem 36 miijonów żołnierzy, 
w  czem 23 miliony żołnierzy alianckich, a 13 mi­
lionów żołnierzy państw centralnych. Dalszych 11 
miijonów ludzi powróciło z wojny jako inwalidzi, 
z czego na Entetę przypada 8, a na państwa cen* 
tralne 3 miljony inwalidów. W reszcie 13 milionów 
ludzi nie powróciło z wojny wcale... Tragiczna ta- 
cyfra obejmuje 9 miijonów poległych po stronie 
Koalicji i 4 miliony po stronie przeciwnej.

Wyspa djabelska.
W  Am eryce Południowej, znajduje się kraj Gu- i 

lana. położony pomiędzy rzekami Orinóko a A - 
mazonką. Południową część tego kraju stanowią 
posiadłości francuskie, znane jako Kajemna. Znaj­
duje się tam wyspa Kerguelen, znana w  całym j

świecie jako „W yspa  diabelska**, gdyż na niej 
znajduje się najs- raszniejsza francuska kolouja 
karna, dla najgorszego rodzaju przestępców. Ten, 
kogo wyślą tam sądy francuskie, nigdy stamtąd 
nie wraca. P raw o francuskie przewiduje, że prze­
stępca, skazany na pobyt na W yspie diabelskiej’ 
jeżeli nawet później uzyska ułaskawienie i zmniej­
szenie kary. musi w  Gujanie spędzić ty ^  lat. ile 
poprzednio spędził na W yspie djaoelskiej. Takich 
uwolnionych z W yspy Djabelskiej ułaskawianych 
przestępców' ży je  obecnie w  Gujanie *.400 i sta­
nowią oni jedyny tamtejszy żyw io ł robotniczy. 
W iększość z  nich, to  szkielety, trupy niemal, bo 
tak zniszczyło ich życie na Djabelskiej wyspie. 
Pracy szukają z konieczności, aby żyć, ale ża­
den z  nich nie jest zdolny do żadnej pracy za roc­
kowej. Rolnicy tamtejsi błagają rząd francuski, 
ab3r dostarczył im robotników, bo praca byłych 
skazańców niema dla nich żadnej wartości.

Na samej W yspie djabelskiej, w  zakładach kar­
nych, czyli, jak nazywa je prawo francuskie, w  
zakładach „poprawczych**, znajduje się siedem ty- 

i sięcy skazańców. P rócz  nich żyje tam a raczej 
' spędza reszte zmarnowanego życia wielu byłych 

skazańców, którzy mają już prawo wrócić do 
Francji, ale nie mają na to  środków. Stosunki 
w  więzieniu są straszne, nie dające się opisać. 
Skazańcy traktowani są z najzupełniejszą bez­
względnością, jak zwierzęta raczej, niż ludzie Ci, 
którym pozostały jeszcze resztki sił i zdołali ze- 

I brać niewielką sumę pieniędzy, uciekają. A le z  u- 
j ciekinierów tych, których zresztą nikt nawet me 

szuka, jeden z tysiąca zdoła dotrzeć do wolności. 
Inni giną marnie, nie mogąc przetrzymać głodu, 
nędzy i cierpień.

 $--------

Scalanie gruntów.
Akcja scaleniowa (komasacja) jest dla ludności 

wiejskiej prawdziwem dobrodziejstwem o ile jest 
mądrze i sprawiedliwie wykonywana. Dzięici d e „  
należące do jednego właściciela a rozrzucone 
skrawki gruntu zrastają się niejako, tw orząc ca­
łość czasami wcale pokaźną i dla jednolitości swej 
pozwalają na zastosowanie lepszych środków u- 
prawy. ■

Dobrodziejstwo to jednakże chybiałoby celu, 
gdyby uczestnicy scalenia nie otrzym ywali jed­
nocześnie hipotecznych tytułów własności. Spra­
wa ta wymaga jaknajszybszego załatwienia. To  
też drobni rolnicy z zadowoleniem przyjąć mu­
sieli zapowiedź ministra reform rolnych podczas 
debaty sejmowej nad budżetem co do wniesienia 
w najbliższym czasie projektu ustawy o dow o­
dach prawa własności do gruntów scalanych.

Projekt ustawy tej przewiduje, że pc zakończe­
niu postępowania scaleniowego, okręgow y urząd 
ziemski dokonywa obwieszczenia o  przeprowa­
dzeniu scalenia ze wskazaniem numerów now o­
utworzonych działek, ich obszarów, oraz osób, 
stórym działki te zostały przyznane, wyznaczając 
3-miesięczny termin do zgłoszenia przez osoby 
zainteresowane do okręgowych urzędów ziemskich 
preteusyj co do prawa własności gruntów scala­
nych, nieposiadających hipoteki urzędowej. P re ­
tensje te winny być przytem poparte dowodami 
wytoczenia w  danym przedmiocie sporu sądo­
wego.

P o  upływie ow ego trzymiesięcznego terminu, 
okręgow y urząd ziemski zaopatruje prawomocne 
orzeczenie własne lub tez orzeczenie głównego I 
komisarza ziemskiego klauzulą, stwierdzającą-, że 
orzeczenie to, łącznie z odnośnemi dowodami po­
miarowemu będzie podstawą do pierwiastkowej 
regulacji hipoteki gruntów scalanych, oraz —  w  
braku lepszych tytułów —- do ustalenia własności . 
na rzecz tych osób, którym przy scalaniu zostały 
przyznane poszczególne działki.

Poza tem projekt nowe; ustawy omawia sprawę 
roszczenia pretensyj do prawa własność grun­
tów  scalanych, przewidując, że  mogą one doty­
czyć  wyłączn ie działek, otrzymanych przez u- 
czestnlków scalania wzamlau za grunty uprzed­
nio posiadane, Ustawa będzie miała zatem dla rol­
ników znaczenie bardzo doniosłe, zw łaszcza w  dę­
bie obecnego przesilenia gospodarczego, gdyż do­
tychczasowe uniemożliwienie uczestnikom scala­
nia uzyskania tytułu własności jest objawem ze 
wszech miar niepożądanym Z jednej strony bo­
wiem pozbawia zupełpie, możności korzystania z 
kredytu Hipotecznego, —  z drugiej zaś może się 
przyczynić do całkowitego zmarnowania wyniku 
tak dobrze rozwijającej się akcji scaleniowej.

Ponadto należy podkreślić niesłychanie ważkie 
w  swych skutkach, zapowiedziane przez p. mini­
stra reform rolnych, obniżenie opłat hipotecznych, 
umożliwiające korzystanie z doorodziejstw hipo­
tek samodzielnych najszerszym warstwom ludno­
ść? rolniczej.

-  o  o o  —

Wolne żarty.
Goryl i lew.

Jak wiadomo i Anglja został? dotkniętą klęską 
bezrobocia, które daje się w e  znaki również lo­
kalom rozrywkowym , a przeaewszystkiem tea­
trom. Czasopismo „Our Empire" opowiada o  p raw -. 
dziwem, zdarzeniu, które wygląda raczej nu do­
wcipną anegdotę.

R zecz wydarzyła  się w  pewnym wędrownym 
cyrku Zginął tam właśnie olbrzymi- doskonałe 
tresowany goryu a dyrekcja nie mogła w  pośpie­
chu znaleźć innego Zaangażowała zatem pewne­
go bezrobotnego młodego aktora, doskonałego 
gimnastyka i spo-towca, którego u D ra m  w  skórę 
zdechłego zw ierzęcia i kazano mu wyczyniać sko­
ki n? trapezie.

N ow y  goryl miał istotnie wielkie powodzenie 
j ku zdumieniu publiczności popisywał się wspa­
niałą, jak na goryla, gimnastyką W pewne chwili 
powinęła mu się jednak noga. Zesunął sie z brzegu 
klatki lwa do środka i znalazł się oko w' okc z 
królem pustyni. N ieprzytomny niemal pod w p ły­
wem przerażenia jęknął: „M oj Boże, koniec ze 
mną!“ . „Niema strachu —  odpowiedzał lew  —  czy 
sądzi pan, ź t  jesteś jedynym aktorem bez prący?".

Poiitgua dziaóowsha.
Raz zeszłego zapustu 
Szedł dziad stary z odpustu.
Umęczony żebraniem 
i o  litość błaganiem...
Siadł na ławie przed chatą.
A miał brodę kudłatą,
Mundur w  strzępy i łaty 
i kij w  ręce sękaty—
Z zimna, wiatru, Iza w  oku,
P-óżne sakwy przy 'boku,
W  torbie cybuch i rajka 
i w e worku dwa jajka...

Gdy tak siedzi i duma —
Jam szedł właśnie od kuma —
Zapytuję ja jego,
Cóż wam dziadku takiego?.
I czemuż to płaczecie, —
Czyście byli gdzieś w  świecie,
Czyście zdała przychodni,
Czyście chorzy, czy głodni?...

Dziad popatrzy’ zł en okiem 
P< tym świecie szerokim,
Próżne sakwy rozkłada 
' tak do mnie powiada:
„Posłuchajcież człow iecze —
Mnie z ócz temu łza cieczt —
Dziś łaziłem dzień cały,
Psy m, portk; zszarpał:' —
Butym podarł podróżne,
A moje sakwy próżne- 
P ięć mam groszy za łatą 
ł te lage sękatą...
Ludzie mówią, że nieda —
Nikt dziadowi nic nie da.
Każdy zibywa mnie słowem,
Idźżt dziadu, bądź zdrowym ...
Ja myślałem" —  aziac prawi —
„Ze się w  Polsce poprawi —
Gdy wybiorą na .posłow 
Mądrych ludzi, nie „osłów ", 

że coś tam madzą, —  \
Że nas biedzie nie dadzą...
A i tam ,znów się tak stało.
Jak d dawniej bywało- —
Każdy kred. i psoci.
Bieda ludzi w e ąz grzmoci,
W ięc do jasnej cholery —
Te „wyborcze numer;'* —
Ot, dziś jedna babina 
Wzięła garnek i  komina,
W  nim kapusta z obiadu —*
I powiada —  jediz dziadu..
Jam podróżą zmęczony —
Zjadł kapusty skwaszonej ~
Omaszczonej iasoią —
Ort, i kolki mnie kolą“-

Po tej diziada opowiedz"".
G dy na ławie -tak siedzi,
Zaczęły się „turkoty"
Jakby łamał kto plotj 
Jakby sypał w  dach granem.
A to ławka pod dziadem—
1 śm ierdziało szkaradr __
W ier ja ucieK* od dżiaać...

Izydor V lik .
0 0  C
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Wskutek zeszłorocznych pożarów poniosła Polska

przeszło 150 miljonów złotych strat.
Używajcie zatem do krycia dachów najodpowiedniej­

szego materjału, dającego gwarancją bezpieczeństwa, 
jest nim tylko

CZYSTA BLACHA CYNKOWA.
« Na każde zapytanie udziela bezpłatnie wyczerpujących informacji:

Biuro Rozdzielcze Zjednoczonych Polskich Walcowni Blachy Cynkowej
Katowice, ulica Marjacka 11. — Telefony i 12-61 1 7-78.

WESOŁY KĄCIK.
TO  N it  SZTUKA.

—  W ojtek —  mówi ojciec do dorosłego syna — 
przecie ci już czas na żeniaczkę —  parę razy ci 
już mówiłem, że Wojciech chce dać Zośkę za 
ciebie.

—  E, bo ja wiem... tak się jakoś boję..
—  O widzisz go —  26 lat chłopu i boi się! Ja 

jakem miał twoje lata, tom już byt żcniaty.
Ale to nie sztuka, —  boście się z matusia żenili, 

a mnie to każecie obcą dziewkę brać! H. S.

W INO  I KOBIETA.

Pewien młody człowiek mówi do podstarzałej 
już mocno córki gospodarza domu:

—  Cóż za wspaniałe wina posiada pani ojciec 
w  swej piwnicy!

—  O tak —  odpowiada panna. - Wino. które 
pan pil obecnie, stoi w piwnicy od dnia mego 
urodzenia.

—  Ach tak! Ja zaraz, poznałem, że to musi być 
bardzo stare wino.

I f A R l F T y i  Bardzo wiele kojbiet cierpi 
I ł w  A #  I C  I  I  '  na oberwanie wnętrzności, 
które następuje zwykle po połogach, z ciężkiej pracy, 
z dźwiganie i z wielu innych przyczyn. Otóż kobieta 
niezawodnie będzie zdrową, chętną do życia i pracy 
jeżeli sprowadzi specjalny bandaż przeciw oberwaniu  
wnętrzności.
tTzy zamówieniu należy podać miarę w centimetrach (lub 
nitką! 1) w pasie, 2) wokoło przez brzuch, 3) wokoło pod­
brzusza, dalej wzrost (niski, wysoki lub średni) ilość prze­
bytych połogów. Należy opisać czy jest niestrawność żo 
łądka, ucisk i bóle ciągnące wewnątrz, bóle w  dołku pod 
piersiami, stan nerwowy, ból głowy i  często nawet oczu, 
ból w  krzyżach, plecach i pod łopatkami, ból w  podbrzu­
szu lub |v pachwinie, ból nogi jednej lub obu nóg i t. d.

Wszystko dokładnie opisać i z całem zaufaniem spro­
wadzić bandaż czyli specjalny pas brzuszny na gumach, 
skonstruowany i uzupełniooy odpowiednią pelotą sto­
sownie do rodzaju dolegliwości. Cena od 25 do 40 zł,
0 nadzwyczajnej konstrukcji cena znacznie wyższa.

W  dolegliwościach i chornhach z powodu wewnętrz­
nego obniżenia czyli oberwania: żołądka, kiszek, macicy
1 nerki ż.adne lekarstwa nie pomagają lecz tylko chwi­
lowo uśmierzają cierpienia. To też jedynem lekarstwem 
prócz operacji jest zastosowanie bandażu, nabytego u spe­
cjalisty bandużysty

M- L. Poiac<«k w  Samborze Nr. 55.
Również i dla mężczyzn dostarcza się specjalne pasy 

przeciw obniżeniu żołądka, uerki i jelit.
Bandaże przepuklinowe zaopatrujące największe i za- 

starzało ruptnry pępka, brzucha, uda, pachwiny i  opad- 
niętej już w .dół. 1’ończochy gumowe przeciw żylakom 
i puchuięciom nóg. Moczniki gumowe dla osłabionych na 
pęcherz mężczyzn i kobiet do użycia w  czasie chodn, 
pracy, podróży i w  czasie spania. Prostot-zymacze i  ko­
rektory przeciw zgarbieniu i skrzywieniu kręgosłupa.

Protezy —  sztuczne nogi i ręce dla amputowanych.

—  C o robisz Marysiu
— Piszę list do. Stacha.
Przecież ty nie umiesz pisać — dziwi się mama. 
T c  nic nic szkodzi, Stach nie umie czytać.

S. A

R .  G R A l i ,  M i f e Ł K
I  Jedyna koncesjonowana

KSIĘGARNIA
, DRUKARNIA

wykonuje wszelkie roboty 
w zakres di ukaistwa wcho­
dzące, — posiaua stale na 
składzie wszelkie druki 
d la  u r z ę d ó w , paral i, 
szkól i g m ,n .  — —
K s ię g a r n ia  zaopatrzona w  książki wszelkiego ro­
dzaju, na i nowszego wydania, jako to: naukowe, 
beletrystyczne, rolnicze i  szkolne, —  Tez wszelkie 
pomoc> szkolne, jak : mapy, atlasy, globusy w wiel­
kim w y b o r z e .------------- —

D z ie l p a p  e rn ic z y  
obficie zaopatrzony

Jest de  sprzedania około 
140 morgów gruntu z budyn­
kami gospodarskiemi czę­
ściowo jako ośrodek, -„szu 
do tworzenia samoistnych go­
spodarstw w  Nozdrzci i we 
Warze powiat Brzozów, p czta 
i s iacjakoleji Dynów odległa
0 6 kim. Gleba bardzo uro­
dzajna, ceny nader przystępne. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
majątku Nozdrzec noczti 
Dynów.

1

Zdolnych agentów do sprze­
daży kos i t. d- poszukujemy- 
Informacje: ..Kosynier" Lwów 
Gródecka 97

Wawrzynie) Stępień z Grę­
bowa d o w . Tarnobrzeg ur. 
8/VlI 1901 unieważnia zgu­
biony dokument wojskowy 
wydany nrze: P. K. U. Nisko,

POSZUKUJE RODZICÓW

Karaima Mazurek, matki Marji, zamężną powtór­
nie z? Górskim, z gminy Słoboda poczta Sieniawa 

"  pow iat Jarosław. Pozosta ły dwie córki*
Prosi się o  zgłoszenia pod adresem: Urząd gmin* 
ny Słoboda, poczta Sieniawa k. Jarosławia. —  
Koszta doniesienia będą zwrócone natychmiast.

Baczność!
Chcesz się dowiedzieć co słychać w Sejmie? 
Niewiesz co słychać za granicą? Chcesz 
mieć ładne gospodarstwo? Nie masz się 
czem rozweselić ? tO W Stąp d c

sklepu tytoniowego I N W A L I D Y

STANISŁAWA FICKA
w JEDLIC2.U. pow. Krosno

a. ten Ci sprzeda dobrego tytoniu, 
papierosów, a  co najważniejsze, zt 
25 gr. dostaniesz w  każdym tygodniu

PRZYJACIELA LUDU
z którego się dowiesz c wszystkiem. 
co się dzieje w  kraju i zagranicą 
a na rozweselenie parę w ierszy na­
szego poety W i lk a  i innych.

Z a w ia d a m ia m , iż przeniosłem swoją 
kancelarję adwokacką w Rzeszowie z domu 
przy ui. Zamkowej Nr. 16. — do domu przy

ul. Zamkowej Nr. 9 , 1. piętre.
Dr PIOTR WIĘCEK

adwokat w RZESZOWIE.

j Dr Z ib d e rm a n , Adwokat |
g otworzył kancelarję 1327 •
5 w Krośnie, naprzeciw „Snop?4-. •

Największa Wytwórnia 
WiN w Poisce

H. MAKOW SKIEGO
W K R U S Z W I C Y

zatożonr w  roku 1902 i Drzeniesionr do Kruszwicy 
w r. 1920. Obecna produkcjr wytwórni wynosi około 
miljona litrów win rocznie. —  Wytwórnia poaiada 
własne 120 morgową plantację krzewów owocowych, 
własną elektrownię, kolejkę, fabrykę beczeki skrzyń, 
oraz najnowsze urządzenia produkcyjne. Wytwórnia 
zatrudnia około 100 ludzi m e licząc personelu dlij 
i hurtownych składów znajdujących się w e wszyst­
kich większych miastach Polski. W yroby wytwórni 
zostały odznaczone szeregiem najwyższych nagród 
i w  tej liczbie Wielkinr Złotym Medalem Państwo­
wym, oraz najwyższa n a g r o d ą n a f .W .Ł w r .  1929 
Wina wy twór n! są d< nabyci, we wszystkich skłr- 
d-icb winno-kalonjclnych. Są to wiuL silne, docho­

dzące do 15% alkohol., .  tanie
Flaszka od 7 do 4 zł.

Trzy uroczystych poczęstunkach poleca się ożywanie

W in  M a k o w s k i e g o  w  Kruszwicy.

Walne! Uwaga! Przeciw jak najbardziej uporczy­
wym I zastarzałym w y p a d n o m

Dli. c h o r y c h  i 
® 1 ł  c t e rp ią c y c i  
Dla z d r o w y c h '

leumatyzmi'. gośes, bilów nerwowych, bilu głowy zgbiw. przeciw holom łyt, spuohiiznom, boiom nóg, kłuciu w boku, zaaalenlom 
stawów i tym pedobnym chorobom — Chwalą ogólnie znakomity i sława), wypróeewany w kilkusat szpltaiaoh sroaot do nacierania

=  Skutek =  I f U T m M F N T A L  =  Działanie =
nadzwyczajny I  ^  ■ ■ I  l \ r  ■ ~ W  C  l l  I  n i pewne i szybkie
I p r i n a  nrńha wystarczy, aby tir przekonać ze Ijlkc p r a w d o  .c n l .o m a n to i  Edelm ana pomagp nawet w takin wypadku, gdzie inne nn pomagał- 
z o u i i a  p i u u a  p ^ s u t a  i s  tytigoy pedzląkewnr i tysiąc poświadczeń ąak!>n<tych lekarzy, wskazują nr znakomitą pemsr prawdzlwegt. « r r f T f « . H e K T e t . l l .

. i d w n a  la  b r y k a  i w y t y łu a  p r a w d z iw e g o  I c t i t l o m e n t o lu ;

Laboratorium aptekarza Mra. Szymona Edelmana we Lwowie, ul. Teatyńsk? 16.
flaszek prawdziwego lchtiomentoiu (franco] z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 13‘— złotych. — 10 flaszek prawdziwego

lchtiomenl lc. (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 24 złote. — 27 flaszek 53 złotych. 769

I
I
I

Wydawca i Kedaktor odpowiedzialny: Jan Stapiński. Z  Drukarni Ludowej poć za.:ządem Igr.acego Winiarskiego


